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- ~ w Hambnnni- Havas Laffite&Coinp. w Paryżu, płaca) de la Bourse 8. — Cena uisuratcw wynosi od wiorsza drobnego siednuołamowego 15 ten.,
Reklam/ 30 fen., tłumaczenie na język polski bezpłatnie.

„Kuryer Poznański" wyc 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych 
w podwórzu (na prawo) na pierwszein piętrze 
Btuttgardze, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu ;
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Co m p. w Frankfurcie; Dorn & Comp.

Na mięsiste wrzesień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miejsco­
wych 2 marek 50 fen.; dla zamiejscowych 3 
marki 5 fen.

Administracja Kury era Poznańskiego.

POZNAN, 26 sierpnia
(Ztealru wojny w Egipcie: surowość cenzury angielskićj; kom­
binacye strategiczne i ostatnie doniesienia o operacyach wo­
jennych Anglików i Arabiego paszy. Sprawa zawarcia an- 
gielsko-tureckiej konweneyi wojskowej nie pomyślny bierze 
obrót. — Spór graniczny pomiędzy Turcyą a (Trecyą zała­
twiony. -- jfftcc/i feniański w Irlandyi. ■- Krytyczne poloie-

nic gabinetu rumuńskiego.)
O dyplomatycznym położeniu sprawy wschodniój i 

łączącym się z nią przesileniu egipskióm piszemy na 
innym miejscu, tutaj notujemy ostatuie wypadki ¡z teatru 
wojennego w Egipcie, przypominając ponownie, że źródła 
angielskie, z których je czerpiemy, są bardzo wątpliwój 
wartości. I tak donosi specyalny korespondent Koln. 
Ztg., że wszystkie depesze ulegają tak ścislój cenzurze, 
że wychodzą z niój do niepoznauia. Telegraficzne biuro 
angielskie nie przepuszcza zgoła politycznych doniesień. 
Dzienniki zaś angielskie i urzędowe buletyny z rozmy­
słem ukrywają prawdę, ażeby n e zdradzić operacyjnego 
planu jenerała Wolseleya. To też wszelkie kombinacye 
choćby fachowych pisarzy wojskowych nie mają realnój 
podstawy, a jeżeli my wspominamy o nich, czynimy 
to dla zrozumienia dals * b działań wojennych. We­
dług jednych wyruszą Anglicy ku Kairowi od wscho­
du, to jest od kanału sueskiego, nie atakując ufor­
tyfikowanych pozycyi egipskich od północy, t. j. od Ale­
ksandry). Według innych połączą Anglicy atak od wschodu 
z atakiem od północy, do czego posiadają dostateczne 
siły, mając 18,000 zbrojnych na kanale a 12,000 w 
Aleksandryi, Ramleli i innych miejscowościach. Z Suezu 
do Kairu wynosi droga w prostej linii 130 kilometrów, 
zatem-najmniej Z dni marszu, licząc po 20 kilometrów 
na dobę. Droga idzie tu przez bezluduą pustynię, która 
utrudnia niezmiernie ruchy i wymaga odpowiedniego 
przysposobienia wody i pożywienia. Naturalna zaś linia 
operacyjna z Aleksandryi nie idzie przez Deltę, ale na 
zachód od niój wzdłuż lewego brzegu Nilu przez Ro- 
zettę. Tą drogą szedł w r. 1798 Bonaparte. Przede­
wszystkiem jednak należy myśleć o zgnieceniu Arabiego, 
który na tej drodze właśnie stoi. Specjaliści twierdzą, 
że Anglicyi mają za mało wojska by zdołali oykonać 
równoczesny szybki atak z dwóch, linii operacyjnych, 
zagrozić Kairowi od Suezu, i nie pozwolić Arabiemu 
na przeniesienie operacyi do Delty. Sądząc z dzisiejszój 
urzędowej depeszy angielskiej, jenerał Wolseley operuje 
w kierunku Tel-el-Kabir, ażeby odciąć Arabiemu od­
wrót do Kairu. Operacya ta miała się świetnie powieść. 
Komendant angielski wyruszył w dniu onegdajszi m o 
godzinie 10 wieczorem z Ismali na czele pierwszój dy- 
wizyi i całej brygady jazdy z 16 armatami. Do starcia 
przyszło pod Alahuta, gdzie Egipcjanie warowne zaj­
mowali pozycye i 10,000 otrzymali posiłków. Anglicy 
naprzeciw tak znacznym siłom mieli tylko, jak op ,wiada 
depesza, 1500 ludzi; mimo to stawili przez cały dzień 
czoło nieprzyjacielowi i to ze skutkiem. Wolseley roz­
kazał jenerałowi Lowe uderzyć na tyły nieprzyjaciela. 
Operacya ta wykonaną została zręcznie, wojska angiel­
skie zmusiły Egipcjan do ucieczki i bardzo dotkliwe 
zadały im straty i zdobyły cały ich obóz, pięć armat 
Kruppa, amunicyą, karabiny, zapasy żywności i 75 wa­
gonów na dworcu kolei żelaznej w Mahsamet. Wolseley 
oświadcza w swój depeszy, że z rezultatu tego starcia 
jest zadowolony i zapowiada dalszy marsz w ceju za­
jęcia kanału z słodką wodą przy śluzie Kassasiu,-..która 
to pozycya ma wojsku zabezpieczyć drogę przez pusty­
nią, leżącą pomiędzy Delią nilową-a Ismailą, Wódz 
angielski nie sądzi, iżby przed przyjściem do Zagazig-* 
ośmielił się nieprzyjaciel nań uderzyć, ponieważ tenże 
z powodu ostatniej klęski (pod Mahuta) podupadł bardzo 
na duchu. Według depeszy Wolseleya mieli Anglicy 
stracić jedynie 17 ludzi, 5 zabitych i 12 rannych. Do 
waiki przyjdzie niebawem i na innym punkcie teatru 
woj nnego, t. j. pod Kafr-el-Dowar. Jak opowiada te­
legram angielski zwinęli tamże Arabowie swe namioty 
1 * piątek rano rozbili je przed pozycjami. Ma to 
bjc fortel wojenny w celu zamaskowania pozycyi pod 
Kafr-el Dowar. r a r

Konwencja militarna nie została dotąd zawartą. 
Jak donosi telegram, lord Dufferin nowe robi trudności 
i domaga się natarczywie, ażeby jeszcze przed zawar­
ciem konweneyi ogłosił sułtan Arabiego paszę bun­
townikiem.

Jeden z sporów granicznych pomiędzy Grecyą a 
n.Cr^ zos^a* nareszcie pomyślnie załatwiony. Turcy 

0 dali Grekom punkt graniczny Karali Derven; wojska 
greckie pod dowództwem jenerała Grivas zajęły go dnia 

- ! T’ J68*' I10 jednak jeden tylko z puuktów spor- 
do załat * to ważniejszych, pezostaje jeszcze

W Irlandyi poczyna znów podnosić głowę fenia- 
nizm. Jednocześnie z krokami nieprzyjacielskiemu roz­
poczętemu, w Egipcie, wzmogły się znowu zbrodnie agra- 
ryjne, a jeżeli Standard dobrze jest powiadomiony, można 
wkrótce ocż? kiwać większego jeszcze spotęgowania agitacyi. 
Dziennik ten dowiaduje się, że z Halifaxu wypłynął nie­
dawno temu tajemniczy parowiec, mający jakoby udać

się do Madagaskaru, w rzeczywistości jednak do innego 
portu jest przeznaczony. Osada składać się ma z 25, a na­
wet z 40 osób. Statek zaopatrzony w żywność na dzie­
więć miesięcy dla licznój osady i ma na pokładzie działa. 
Łidunek jego właściwie stanowi amunicja i broń. Fe­
nianie amerykańscy, jak wiadomo, mieli zamiar uzbroić 
przeciwko Anglikom statki korsarskie i niszczyć handel 
angielski; jeżeli wzmiankowany statek jest takim stat­
kiem korsarskim, wtedy Egipcyanie zyskaliby niespodzie­
wanego sprzymierzeńca, mogącego niemałe wyrządzić 
szkody ich nieprzyjaciołom.

Z Warny, gdzie obecnie bawi książę Aleksander 
bułgarski, nadchodzi wiadomość o stosunkowo znacznem 
wzmocnieniu armii bułgarskiój. Książę, na wniosek mi­
nistra wojny, podpisał dekret, nakazujący utworzenie re­
zerwy armii, mającój się składać z 24 batalionów pie­
choty, 2 pułków kawaleryi, jednój bateryi artylerii 
i dwóch batalionów saperów. Przez rezerwę armii, 
zdaje się, iż rozumieć należy rodzaj landwery, za po­
mocą którój siły militarne kraju prawie zdwojone zo­
staną. Zgromadzenie narodowe bułgarskie zebrać się ma 
w miesiącu październiku r. b. dla załatwienia kwestyi 
landwery i innyoh spraw bieżących.

Doniesienia z Bukaresztu nie brzmią bardzo po­
myślnie dla nowo utworzonego gabinetu rumuńskiego. 
Korespondenci gazet berlińskich sądzą, że ministerstwo 
p. Bratiano z powodu przyjazućj dla Austryi polityki, 
runie może już w miesiącu wrześniu po zebraniu się 
Izb, których większość jest przeciwną wszelkim ustęp­
stwom Rumunii w sprawie dunajskiej.

* Rezultat wytorów w Bydgoskiein. Dotych­
czas wiadomy nam jest następujący rezultat:

Pan Adolf Koczorowski z Dębna otrzymai 
1675 głosów, Hempel 4017 głosów, Schenck 2265 
glosy.

Brak wiadomości jeszcze z 31 okręgów wy­
borczych.

Wybory.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:

W Kwilczu dla powiatu raiędzychodzkiego dnia 27 
sieipoia o godzinie 4 po południu.

W Wyrzysku dla powiatu wyrzyskiego duia 3 go 
września o godzinie 4 po południu w hotelu p. Fiszera.

W Pleszewie dla powiatu pleszewskiego dnia 10 
września o godzinio 3’/j na sali p. Waliszewskiego. Puseł 
p. St. S t a b 1 e w s k i zda tamże sprawę z czynności Koła 
polskiego.

Prusy Zachodnio:
W Tucholi dla powiatu tucholskiego duia 27 sier­

pnia o godz nie 4 po południu w hotelu p. Milaszewskiego.
W Chełmnie dla powiatu chełmińskiego duia 27 

sierpuia o godzinie 3 po południu.
W Starymtaryu dla powiatu sztumskiego dnia 

27 sierpnia o godziuie 4 po południu u p. Kikuta.
W Pucku na powiat wejherowski dnia 28 sierpn a 

o godzinie 11 przed południem. Posłowie Ka Iks tein 
z Pluskowęs, Rybiński z Dębiińca i Thokarski 
z Górnej Brodiicy zdadzą relacje poselskie.

W Żukowie na powiat kartuski dnia 30 sierpnia 
o godzinie 4 po południu. Posłowie Kalkstein, Ry­
biński i Thokarski zdadzą t mźe relacye z czynności 
poselskich.

W Terespolu dla powiatu świeckiego dnia 3Ogo 
sierpnia o godzinio 3 po południu w oberży p. Perbka.

W Lipienicach dla powiatu człuchowskiego dnia 
31 sierpnia o godzinie 5 po południu w lokalu p. Netzla.

W Chełmiy dla powiatu toruńskiego dnia 3 wrze­
śnia o godzinie 3 po południu w lokalu p. Moehrkego.

W Proiłnicy dnia 3 września o godzinie 4 po 
południu na sali pani Astmanowej. Poseł Łyskowski 

.zła sprawę z czynności Koła polskiego.
W Lubawie duia 10 września o godziuie 4 po 

południu u p. Anyszkiewicza. Poseł Ossowski zda tamże 
relacyą poselską.

Stali rewizorowie
Spółek zarobkowych.

Od kilku lat dopominano się w prasie niemieckiej, 
a mianowicie w pismach zajmujących się Spółkami 
i raz po raz stawiano to żądanie, aby Spółki oparte na 
prawie z dnia 4 lipca 1868 roku poddawano niespo- 
dziewanój małój rewizyi z strony osób nie 
związanych z Spółką. Dr.Schulze z Delitsch od 
r. 1878 wołał o ustanowienie tego rodzaju rewizorów, 
ale głos jego przebrzmią!, nie budząc szerszego zajęcia. 
Trzeba było silniejszego bodźca, niż roztropne rady pa­
tronatu niemieckiego; doczekały go się też Spółki nie 
mieckie w roku zeszłym. Poseł Ackermann posta­
wił bowiem rokuzeszł. w parlamencie wniosek, żądający, 
aby „władze komunalne miały prawo nad­
zoru nad Spółkami, a mianowicie, aby mo­
gły ustanawiać dla nich rewizorów z osób 
nie należących do Spółki.“

Przeciwko temu wnioskowi wystąpił 18 maja r. z. 
dr. Schulze, opierając się ustanawianiu rewizorów z stro­
ny władz komunalnych, t. j. rządu. Zbijając żądanie 
Ackermanna, stawił dr. Schulze za przykład prawo­

dawstwo angielskie, gdzie Spółki mają rządowych rewi­
zorów, ale ludzi wykształconych w tym fachu. Jest ich 
tam i.zech, jeden na Anglią i Wales, drugi na Szko­
cją, ‘a trzeci na Irlnudyą. Rewizorowie ci, wyłącznie 
dla S'totek ustanowieni, nie troszczą się tćź o inne spra­
wy. obeznani są dobrze z sprawami Spółek. Inaczój 
miałaby się atoli sprawa w Niemczech, gdyby przeszedł 
wniosek Ackermanna. Tu urzędnik komunalny, zajmu­
jący się rozliczneinl sprawami, ma się także zuać na 
sprawach spólkowych; on ma udzielać Spółkom rad 
i wskazówek. Gdyby władze żądały, abyśmy słuchali 
przepisów ich rewizora, natenczas, gdyby przepis taki, 
udzielony przez rewizora rządowego, okazał się zgubnym 
w skutkach, musialyby tóź władze przyjąć ua siebie 
odpowiedzialność za swego urzędnika. „Mogę mieć wielki 
respekt, mówi dr. Schulze dalój, przed władzami, ale 
ui# można żądać odemnie, abym miał także przypisy- 1 
wać im znajomość w sprawach Spółek pożyczkowych, 
spożywczych, surowcowych itd., wymagających przecież 
specjalnego wykształcenia dla każdego z tych gatunków 
Spółek! Przecież samo wydanie prawa nie zrobi od 
razu z,urzędników ludzi fachowych, obeznanych ze 
Spółk .nn; tym panom będzie potrzeba gruntownćj zna­
jomości spraw spólkowych, buchalteryi; muszą oni prze­
być szkołę życia. Poddanie Spółek pod nadzór władz 
komunalnych byłoby' ciosem śmiertelnym dla Spółek, 
nie chcemy tćż i nie poddamy się temu nadzorowi, bo 
byłoby to naszą ruiną i zaczembyśmy się takiemu pra­
wu poddali, wcięlibyśmy raczej porozwięzywać 
Spółki.“

Tak przemawia! patron Spółek niemieckich, opie­
rając się projektowi Ackermanna, którego żądanie, gdy- 
hv sto spełnić miało, byłoby rzeczywiście zabójczóm dla 

' lek Przecież aż nadto znaną jest gorliwość urzę­
du, .’ administraeyjno-policyjnycb, stosujących się do 
każdorazowego powiewu wiatru z wyższych sfer nadcho­
dzącego.

W Anglii, chociaż tam mają Spółki rządowych 
rewizorów, fachowo wykształconych, nie obarczają ich 
jednak pracą, bo Anglicy nie troszcząc się o życie swego 
„regisi fara", korzystają raczej z przysługującego sobie 
prawa i załatwiają rewifye przez prywatnych swoich re- 
wizóiow/ Prawo angielskie pozwala bowiem na to po­
mijanie rewizorów państwowych, byleby ustawy Spółki 
nakazywały rewizyą Spółki przez rewizora stojącego po 
za Spółką. Na taki przepis prawny w Niemczech zgo­
dziłby się pewno dr. Schulze, zgodziłby się też każdy, 
ale żądaniu Ackermanna stanowczo oprzeć się musi ka­
żdy, kto pragnie istnienia i rozwoju Spółek czy z dzi- 
siejszóm, czy tóż z przyszłóm prawodawstwem spół- 
kowóm.

Wniosek Ackermanna przyjdzie pod obrady parla­
mentu ; Spółki niemieckie starają się atoli zapobiedz 
temu, aby go w tej formie przyjęto, to też, jak przez 
kilka lat pomijały żądanie patronatu niemieckiego, do­
pominającego się zaprowadzenia rewizorów Spółek, tak 
teraz z zupełną zgodą poddają się im, z obawy przed 
rządowymi rewizorami. Na tegorocznych sejmikach 
związkowych i związkowych Spółek wszędzie stawia­
no na porządku dziennym tę kwestyą, a jeśli kto opie­
rał się rewizyi przez rewizorów związkowych, to mu 
stawiano przed oczy rewizora rządowego, i ten średek 
skutkował; dotychczas tóź wszystkie sejmiki zgodziły się 
na takich rewizorów. Najbardziej opierały się niektóre 
Spółki rewizyi prywatnej z powodu kosztów, większa 
część tych Spółek atoli przekonawszy się, że składka 
ta roczna tymczasowo w niektórych związkach ozna­
czona na trzy dziesiąte od sta dochodu brutto z maxi- 
nium 250 m. a minimnm 20 mrk. nie jest zbyt wyso­
ką; zważywszy nadto, że rewizor rządowy kosztowałby 
Spółki niechybnie więcój, a wreszcie zważywszy i to, 
że rewizor prywatny pod każdym względem od­
powiedniejszy zadaniu Spółek — zgodziła się na pro­
pozycją dyrektorów związkowych. Zdaje się, że i reszta 
Spółek pójdzie za tym przykładem.

Najruchliwszym w sprawie rewizorów prywatnych 
okazał się związek ślązki, do którego przystąpić także 
zamierzają Spółki niemieckie z Wielkopolski, bo w za­
sadzie zgodzono się już na to na sejmiku odbytym 20 
i 21 maja rb. w Bydgoszczy.

Z obrad tegorocznych na sejmikach niemieckich 
okazało się dostatecznie, jak potrzebną jest taka rewi- 
zya przez ludzi nie stojących z Spółką w związku; 
przez ludzi fachowych, niezależnych od Spółki, bez­
stronnych a uczciwych i nie zakrywających niedosta­
tków Spólsi. Dyrektorowie związków odbyli bowiem tu 
i owdzie rewizje Spółek w swoich okręgach, i powykry- 
wali wszelkie możliwe a zgubne niedostatki: deklaracje 
członków, przystępujących do Spółki, są niedostateczne; 
w niektórych Spółkach braknie ich; inne znów Spółki 
nie robią inwentury; nepotyzm rozpostarł się także 
w wielu Spółkach na szkodę reszty członków, bo wię­
ksi przemysłowcy, żyjący w stosunkach przyjaźni lub 
pokrewieństwa z członkami zarządu łub rad nadzor­
czych, wielkiego doznają kredytu, przyprawiając dość 
często Spółkę o stratę. Groszem Spółki to już szcze­
gólnie rozporządzają w niektórych Spółkach niemie­
ckich. Rady nadzorcze przywłaszczyły sobie monopol 
w udzielaniu kredytu. Udzielają go też najhojniej so­
bie i członkom zarządu, bo chyba kasjera wykluczają 
z tego prawa kredytu, udzielają go tóź szczodrze kre­
wnym i przyjaciołom. W innćj znów Spółce zarząd 
decyduje o kredycie, przy czem znów najpierw o sobie 
pamięta. Nadto przekonali się rewizorowie, że w nie­
których Spółkach poobdłużano udziały, a najczęściój się 
zdarzało, że nie zważano ani na statuta, ani na listę 
kredytową przy udzielaniu pożyczki i wychodzono po za 
te przepisy.

Te i tym podobne niedostatki i nadużycia były 
zawsze w wielu Spółkach; nie mogli im zaradzić człon­
kowie przez uchwały walnych zebrań, na które niechę­
tnie zważały zarządy i rady nadzorcze, wywołując osta­
tecznie upadek Spółki. Przedstawienia i rady patro­
natu także rzadko kiedy skutkowały, więc postanowiono 
przywołać prawo do pomocy, i ztąd powstał powyższy 
wuiosek Ackermanna. Takie energiczne wystąpienie po­
mogło; widzą Spółki niemieckie, że w istocie sta­
luj rewizyi im potrzeba, poddają się tćż chętnie pry- 
watnój, aby nie sprowadzać na siebie stałych rewizorów 
rządowych.

Pensja tych stałych rewizorów ma wynosić 2500 
do 3000 in. z kasy związku; dyety i koszta podróży 
ma ponosić Spółka. Taką propozyeyą przyjmują sej­
miki związkowe i podzwiązkowe. Niektóro związki pro­
ponują natomiast, aby rewizor za każdą rewizyą pobie­
rał 30 m. z kasy Spółki; kaBa związkowa ma ponosić 
koszta podróży, a oprócz tego ma mu wypłacić 15 m. 
za sprawozdanie z rewizyi złożone dyrekcji związku. 
Kwestya finansowa jest jedną z najważniejszych ; dotych­
czasowe składki, opłacane przez Spółki kasie związko- 
wój, nie wystarczają na pokrycie tych kosztów, okazuje 
się przeto potrzeba podwyższenia tćj opłaty, i zdaje się, 
że składka ta będzie musiuła być podwojoną. Słuszna 
jest obawa, czy wszystkie Spółki zniosą taki podatek; 
dotychczas nie wszystkie Spółki należą do związków, bo 
ich zbyt wysoka oplata odstrasza, gdy opłata ta będzie 
podwojoną, niechybnie trudniej im będzie podołać temu 
ciężarowi. Mimo to nieuzasadniona jest obawa, jakoby 
z powodów finansowych miało powstać rozdwojenie, bo 
dyrektorowie związków i patronat Spółek niemieckich 
wszelkich dokładają starań, aby kwestyą finansową za­
żegnać; aby ułatwić Spółkom przystępowanie do zwią­
zków i poddać je pod kontrolę rewizorów związkowych.

Z obrad tegorocznych sejmików przekonaliśmy się, 
że szerokiemi opatrzono prawami rewizorów, którzy mają 
być nie tylko rewizorami, ale nadto, co główniejsza, in­
formatorami i instruktorami.— Nasz patronat od pierw­
szej chwili powstania swego tak a nie inaczój zrozu­
miał zadanie rewizyi, udzielał też zawsze i udziela, ile- 

. kroć tegc potrzeba, instrukcji ' wskazówek zarządom, 
' radom nadzorczym, członkom na walnych zebraniach, 
referując o rezultacie rewizyi. U nas więc mamy to, 
czego Spółki niemieckie się dopominają, życzyć tylko 
należy, aby wszystkie nasze Spółki przystąpiły do zwią­
zku, a radzimy to Spółkom naszym z tych samych po­
wodów, dla których kierownicy Spółek niemieckich na­
wołują Spółki niemieckie do przystępowania do ich 
związków. Usuwanie się niektórych Spółek czy to 
w Niemczech, czy u nas, mogłoby bardzo łatwo nie­
miłe dla członków sprowadzić następstwa. Projekt 
Ackermanna niechybnie przyjdzie pod obrady parla­
mentu, czy dziś czy jutro.. Rewizyą Spółek czy na mo­
dłę angielską, lub w inny jaki sposób, okazała się ko­
nieczną. Widzi patronat niemiecki, że parcie w tym 
kierunku zbyt ogólne, to też zawczasu gotuje się do 
wyzwolenia Spółek z pod opieki rewizorów rządowych. 
Wszystkie Spółki powinny czasu swego oświadczyć się 
przeciw rządowym rewizorom, ale chcąc ich się pozbyć, 
powinny się wpierw powiązać z sobą i oddać się pod 
kontrolę prywatną. To pewno będzie jedyny sposób ; 
rrząd też niezawodnie nie będzie się upierał przy rewi­
zorach swoich, skoro będzie widział, że Spółki same 
o sobie radzą w tym względzie. Nie może też rząd 
narzucać Spółkom swoich rewizorów, bo Spółki to in­
stytucje prywatne, tam grosz prywatny spoczywa, pry­
watne tćż osoby odpowiadają za Spółkę.

Te kilka uwag poświęciliśmy ogólnćj sprawie rewi­
zorów Spółek, aby nasze Spółki dowiedziały się, co 
w tej kwestyi już zrubiono w Niemczech; a nadto, 
aby Spółki nasze zastanowiły się nad tern, że po­
winny niezwłocznie przystąpić do związku Spółek za­
robkowych.

„Russkij Kurjer“
o procesie lwowskim.

Pismo, którego tytuł podajemy w nagłówku, umie* 
ściło w numerze 216 obszerny wstępny artykuł o pro­
cesie Olgi Hrabarowej, w którym odmiennie z poglą­
dami innych pism rosyjskich, — uczciwie i zdrowo za­
patruje się na cały przebieg procesu. Zaznaczywszy, że 
Moskowskija Wiedomosti, reprezentujące zasady zacho­
wawcze (ochramtielnyja) i Ruś, reprezentująca zasady 
slowianofilskie, wystąpiły w obec prosesu z gorączkową 
namiętnością, przystępuje Russkij Kurjer do wydania 
własnego sądu.

Przedewszystkiem konstatuje autor, że punktem 
wyjścia i przyczyna, która proces wywołała, był fakt 
przeciągnięcia (sowraszczenia) na prowosławie włościan 
hnilickich. Autor kładzie przycisk na wyraz „przecią­
gnięcie“ — bo to nie było przejście, gdyż w da­
nym wypadku, ani mowy być nie może o dobrowolnem 
przejściu, wynikającem z wewnętrznych duchowych po­
budek, czego najlepiei dowodzi „oświadczenie“ wspo­
mnianych włościan podane władzom rządowym, w któ- 
rćm tak redakeya onego, jako też forma i duch jawnie 
zdradzały, że włościanie byli do tego skłonieni przez 
osoby trzecie, kierujące się politycznemi celami, nie 
postępowali zaś“z własnego natchnienia. Alo ku wiel­
kiemu zdziwieniu i smutkowi osób intrygujących w Ga- 
licyi, polieya austryacka okazała się daleko więcej prze­
zorną i zręczniej działającą, aniżeli polieya innych 
państw jakich..,. I tak austryacka polieya ,i prokurato-



i przeciągnięcia na prawosławie kilku wiosek zmienią 
mapę Europy, wygubią całe państwa i stworzą na 
ich projektowane w] wyobraźni sprzymierzone" kom- 
pleksa.“

W końcu Russkij, Kurjer taką daje przestrogę 
Rusinom:

„Rezultatem dodatnim, bo praktycznym lwowskie­
go procesu, będzie zapewne ten skutek, że na przy­
szłość patryoci „rusińscy“ powstrzymają się od popa- 
dnięcia w takież same błędy, i że przejmą się szcze­
rym szacunkiem dla władz austryackich i sądu, które 
postąpiły w obec błędów z taką wspaniałomyślnością 
i z taką ludzkością, na jakie oni naturalnie nigdy nie 
mogą liczyć w granicach przyszłego wszechsłowiańskiego 
państwa.“

Widzimy zatem, że i sami Rosyanie przychodzą do 
iakiego samego rezultatu co Polacy. Jeżeli więc takie 
iatkowy, Aksakowy itd. Polakom nie chcą wierzyć, to 
niechaj“przynajmniej wierzą swym rodakom.

tja zaraz poznały, że sprawa hnilicka jest zawiązkiem 
politycznego spisku, mającego na celu przygotować Ru­
sinów galicyjskich do odpadnięcia od Austryi, a przy­
łączenia ich do państwa sąsiedniemu — do Rosyi.

Dalej autor wyraża zdanie, że z punktu widzenia 
interesów Austryi, — którym policya i prokura- 
torya austryacka zobowiązane są służyć 
d a leko w ięcć j, aniżeli bredniom jakichś 
tam panslawistów, — być może, że taż policya 
i prokuratorya nadawały czynnościom 11 obwinionych 
Rusinów zbyt wygórowane znaczenie, że intrygi tych 11 
były zbyt niewinne i nie było czego ich się obawiać, 
i że „moźnaby było zarzucić naturalnie rządowi okru­
cieństwo nie do darowania i despotyzm w razie, gdyby 
ten rząd naprzykład rozporządził losem osób sobie po­
dejrzanych bez zarządzenia śledztwa, jeżeliby pozbawił 
ich sądu według prawa i prawdy, albo nareszcie, jeże­
liby sąd ten wymyślił lub ułożył jakiś osobliwszy ad 
hoc kodeks karny, wyjmujący ich z pod prawa, przy­
sługującego wszystkim, lub takie prawa, któreby w ka­
żdym razie skazywały ich przyszłość na nieszczęścia, 
męki i nędzę wszelkiego rodzaju, a to wszystko gwoli 
fantazyom władz policyjnych i prokuratoryi...“

„Ale nic podobnego się nie zdarzyło.“ Legalny 
i zwykły sąd przysięgłych sądził obwinionych; dozwo­
lona im była wszelka możność i swoboda obrony, sło­
wem, pomimo, iż byli poszlakowani o zdradę 
stanu, sądził ich sąd ludzki (to jest obywatelski) 
i po ludzku („czełowieczeskij i czełowieeznyj sud“) 
a, jak się to okazało, był to sąd pełen mi­
łosierdzi a.1.

Zdawałoby się — powiada dalej autor — że po 
tern wszystkiem mogliby nareszcie umilknąć panowie 
orędownicy obźałowanych Rusinów, a nawet uderzyć się 
w piersi i przyznać, że zanadto lekkomyślnie mierzyli 
rosyjską swą miarą postępowanie władz austryackich, 
obwiniając je o despotyzm, prześladowanie i gnębienie 
rusińskiej narodowości za jej dążenie do rozwoju i bytu. 
Ale gdzie tam 1 Dmą one w surmę nienawiści i wojny.

Moskowsldja Wiedomosti i Ruś poczęły w naj­
lepsze rzucać gromy i na rządowe władze austryackie 
i na Polaków w ogóle, a przy tej sposobności i na 
wszystkie organa rosyjskie, które zdrowo i uczciwie na 
sprawę tę się zapatrują.

Następnie wywodzi autor, że Rosya wcale za ten 
proces gniewać się nie może na Austryą, tak samo jak 
nie miałyby Niemcy prawa gniewać się na Rosyą, 
gdyby w Petersburgu wytoczono proces o zdradę 
stanu któremu z mieszkańców nadbałtyckich prowineyi.

Czy Rusini, figurujący w procesie, byli męczenni­
kami sprawy uczciwój? „Nie ma wątpliwości, że DC' 
brjańscy, ojciec i syn, Płoszczańskij, Naumowicz i inni 
byli i są „rusinskije patrjoty“, a podstawą ich działań 
była niewątpliwie dążność przyniesienia pożytku naro 
dowi, — ale to nie wystarcza, aby uchodzić za „mę­
czennika sprawy narodowćj.“ Do osiągnięcia tego po­
trzeba im było przedłożyć dowody większej moralnej 
samodzielności i większej uczciwości w postępowaniu 
a tego oni nie przedłożyli. Większość ich debiut swój 
w machinacyach, wymierzonych przeciw własnemu pań­
stwu, rozpoczęli od — przyjęcia roli szpiegów, 
denuncyantów i ajentów śledczych (syszczykowj 
jakichś moskiewskich sfer i osób słowianofilskiego obozu

,,Bo przecież żadnego stosunku nie ma i być nie 
może między sprawą ruską a nihilistami i socyalistami 
do których szpiegowania wynajęli się za pieniądze 
(w oryginale podkreślono ten wyraz) ci rusińscy pa- 
tryoei. I oni, oczywiście ludzie moralnie niepewni 
dali się skusić ponęcie zapłaty, stali się następnie 
ofiarą mistyfikacyi ze strony inspirujących ich mo­
skiewskich diejatieli (podkreślono w oryginale), 
którzy za współudział w szpiegostwie Judzili ich wiel- 
kiemi nadziejami. A w następstwie rusińscy patryoci 
nie zawahali się wprowadzać w błąd hnilickich wło­
ścian, prawiąc im, że w przejściu na prawosławie kryją 
się dla nich niesłychane dobra.

„Ale oskarżeni Rusini okazali nie^ tylko brak go­
dności moralnćj, nieznajomość różnicy między dobrem 
a złćm, między dozwolonem dla uczciwych ludzi a nie- 
dozwolonem; dowiedli oni także słabego rozwinięcia 
umysłowego obok nieznajomości Rosyi i rosyjskich die- 
jatelej. W przeciwnym bowiem razie zrozumieliby, że 
wszystkie agitacye i intrygi słowiańskich towarzystw 
dobroczynności należało przyjmować bardzo ostrożnie 
i uważać inicyatorów podobnych intryg nie za powa 
żnych ludzi, lecz w najlepszym razie — za dziecinnych 
fantastów, marzących, że za pomocą niektórych gazetek

Dyplomacya
spwawa wschodnia.

Obecnie istnieć może jeszcze tylko pytanie, co zro­
bić należy, ażeby skutki nieuniknionćj katastrofy uczy­
nić ile możności najmniej szkodliwemi dla Europy ? 
Punkt ciężkości sprawy wschodnićj przeniósł się z nad 
Bosforu do delty nilowej. Niemożliwe w Europie pań­
stwo tureckie mogłoby być w Afryce silnym czynnikiem 
interesów europejskich. Islamizm może być w Afryce 
dość ważnym żywiołem cywilizacyjnym, czém w Europie 
nie był, ani być nie mógł. Wielkie mocarstwo otto- 
mańskie u afrykańskich wybrzeży morza Śródziemnego 
mogło ze skutkiem utrzymać w równowadze wszystkie 
interesa europejskie, czego żadną miarą uczynić nie 
może w Europie. Świat byłby się pozbył w ten spo­
sób mnóstwa drobnych kwestyi, które codziennie wy­
rastają do międzynarodowego znaczenia. Pojąć to było 
łatwo, ale pojąć tego nikt nie chciał. Politycznym 
prawie artykułem wiary było, że kto posiędzie Caro- 
gród, ten zostanie panem Europy. Ten fałsz histo­
ryczny podniesiono do znaczenia dogmatu politycznego. 
Któż się niepokoił, gdy Francuzi zajmowali Algier? 
któż przewidywał, że po Algierze przyjdzie kolej na 
Tunis, a po Tunisie na Egipt? A któż wie, co po 
Egipcie nastąpi? Wiadomo tylko, do czego już z pe­
wnością nie przyjdzie, a mianowicie do utworzenia mu­
zułmańskiego państwa w północnej Afryce i do równo­
wagi interesów europejskich na morzu Sródziemnćm. 
Afryka stała się zwolna przedmiotem kompensaty dla 
pożądliwości i zawiści europejskiej, nie można zatem 
brać za złe Anglii, że myśli tylko o sobie i swoich 
interesach. Czyliż to tak trudno, być sprawiedliwym 
wobec przeciwników ? Otwarcie mówiąc, jeżeli kanał 
suezki nie zostanie zneutralizowany, ale traktowany bę­
dzie w duchu konwencyi Bulwer-Clayton jako morze 
wolne, to interes europejski w Egipcie będzie dosta­
tecznie zagwarantowany. Czy zaś khedyw zostanie 
tylko angielskim albo angielsko-francuskim wice-regen­
tem, to po ubezwładnieniu beya Tunisu i w przewidy­
waniu okupacyi Tripolisu przez Francyą nie jest już 
kwestyą interesu europejskiego, ale czysto angielsko- 
francuskiego. Ze Włosi tego pojąć nie mogą, łatwo 
wytłumaczyć chwilową niekorzyścią, wytworzoną dla 
Włoch w tej sytuacyi. Ale jako naród polityczny 
przekonają się Włosi wkrótce, że gdy niepodobna utrwa­
lić muzułmańskiego panowania w północnej Afryce, to 
podział pomiędzy Anglią i Francyą mniejszćm jest 
złem, niż wyłączne panowanie na morzu Sródziemnćm, 
do którego Francya zdążała.

Skoro zaś w Egipcie pod opieką Anglii przyjdzie 
do utrwalenia porządku i bezpieczeństwa na podstawie 
rozumnego prawodawstwa i dobrej administracyi, to in­
teresa przemysłowe i handlowe, a więc jedyne, które 
Włochy mają w Egipcie, znajdą wtedy o wiele dogo­
dniejsze warunki, niż pod rządem niezależnym turecko- 
arabskim lub pod kontrolą angielsko francuską z lat 
ostatnich.

Otóż dla powodzenia kilku set a może kilku ty­
sięcy cudzoziemców, tudzież dla niemieckich akcyona- 
ryuszy kanału suezkiego, dla ’¿chwiarzy i handlarzy 
niewolnikami nie może Europa zaprawdę podejmować 
wojny. Zdaje się zatćm, że Anglii można życzyć wy­
trwałości do końca, choćby po zwycięztwach, w razie 
zaprzeczenia jej korzyści, miała dyplomacya na nowo 
usłyszeć Glaclstonowstie: „Precz z rękami!“ Zapewne, 
że zapatrywania takie nie znajdą w Niemczech i we 
Włoszech przychylnych słuchaczy, ale z drugiej strony, 
gdy idzie o wielkie interesa, każde uzasadnione zapa­
trywanie powinno być wysłuchane. Kwestyą wschodnią 
wywołali sami Turcy i Egipcyanie, jako też dyploma­
cya kongresu berlińskiego, która mniemała, że na pół 
tylko upokorzywszy R"Sją, pogrzebała już sprawę 
wschodnią. Co do upokorzenia, to prawda, upokorzono 
Rosyą, lecz obudzono w niej myśl odwetu. Nihilizm 
wprawdzie sparaliżował rozwój Rosyi wewnętrzny i jćj 
akcyą dyplomatyczną, pomimo to jednak, gdyby jaki­
kolwiek rząd w Rosyi na seryo pomyślał o zdobyciu 
Carogrodu i zatknięciu krzyża na meczecie Zofijskim, 
to nihilizm nie przeszkadzałby mu w tym zamiarze, 
ale zostałby najgorętszym jego zwolennikiem, przynaj­
mnićj aż do wykonania tego dzieła. Czy to nazwiemy 
mrzonką, czy politycznćm dziwactwem, to jeduak pe­
wna, że nikt ludowi rosyjskiemu nie odbierze wiary, iż 
jest powołany do stworzenia w Carogrodzie wielkiego 
chrześciańskiego imperyum i do wypędzenia Turków 
z Europy. Żleby zatćm ten obliczał, ktoby sądził, iż 
Rosya z przyczyn wewnętrznych nie może podejmować 
wojny na Wschodzie. Nie wchodzi tu w rachubę na­
wet i finansowe położenie, które może być zawadą wra-

Pod tym tytułem zamieszcza National Ztg. artykuł 
nadesłany z Rzymu i oceniający obecne położenie 
Europy i stósunki międzynarodowe państw internowa­
nych w sprawie wschodnićj. Artykuł ten z wielką jest 
napisany znajomością rzeczy, niejednę trafną robi uwagę 
i ztąd uważamy za rzecz stósowną poznajomić z nim czy­
telników naszych.

To co się dzisiaj dzieje w Carogrodzie — tak 
pisze korespondent Nat. Ztg. — zaliczyć wypada nie­
wątpliwie do najciekawszych epizodów wielkiego zadania, 
które się kwestyą wschodnią nazywa. Walka pomiędzy 
chytrością bizantyńską a świadomą siebie siłą, pomiędzy 
spekulacyą na słabość, rozdwojenie i zawiść Europy 
z jednćj strony a żądzą rozstrzygnięcia na własną rękę 
choćby wbrew całemu światu wielkićj kwestyi mocar 
stwowego wpływu i interesów z drugiej, nadaje temu 
epizodowi tak dramatyczny interes, jakiego nie mają 
zwykłe walki dyplomatyczne.

Ktoby się był spodziewał, iż stary Gladstone okaże 
tyle siły i sprężystości, żeby nie tylko głowie islamu 
uznanćj za nietykalną, ale i całej Europie ośmielił się 
rzucić rękawicę? To pewna, że gdyby to był ktokol­
wiek przewidział, byłby nakreślił z pewnością inny 
plan gry dyplomatycznej. Ale w chorobliwym i nerwo­
wym stanie naszych czasów, nikomu nie może pomieścić 
się w głowie, żeby jeszcze byli na świecie ludzie zdrowi. 
Nerwowość ta nie pozwala spojrzeć mężnie w oczy tru­
dnemu i niemiłemu zadaniu, ale doradza jak strusiowi 
ukryć głowę w piasku. Czy jednak kto chce widzieć, 
czy zamykać oczy, zadanie zbliżyło się i domaga się 
rozwiązania bez względu na to, czy ono może komu być 
miłe czy niemiłe.

Dyplomaci nie chcą słyszeć tego pełnego grozy 
słowa. Mniemano, że można ukryć głowy i umysły bez­
piecznie za frazesem, że bądź co bądź, Turcya musi 
być utrzymana. Ale jakiemi środkami i jakim cudem 
mogłoby być to wykonane, o to nikt nie zapytywał, 
ani rady nie podawał. Roztropne nawet dziennikarstwo 
popadlo wprawdzie w skandaliczny entuzyazm dla Tur­
ków i Arabów w złudzeniu, że zapał ten będzie w stanie 
odwrócić katastrofę.

Gdy armia rosyjska w zimie 1878 r. pod
Carogrodem, nie byliby ani książę Bismarck, ani lord 
Beaconsfield zapobiegli katastrofie, gdyby na czele Rosyi 
stał nie Aleksander II, ale inny sprężysty mąż czynu. 
Europa byłaby wprawdzie dąsała się i groziła;, ale 
wkrótce byłaby pojęła brutalną logikę spełnionego 
czynu a każde z mocarstw byłoby się starało na własną 
ręoę zabezpieczyć cząstkę swego udziału. Ale skoro 
sp strzeżono wahanie się Rosyi, ocknięto się, niedopu- 
szczono do wyzyskania sytuacyi przez zwycięzcę i po 
zwolono tylko na pewne amputacye chorego człowieka, 
przedsiębrane rz.k i..u w !ym celu, ażeby uratować 
jego życie. Nowa Rumelia wschodnia miała się stać 
zbawieniem Turcji i Europy a sprawa wschodnia miała 
po zawarciu „zaszczytnego" pokoju zniknąć z porządku 
dziennego Europy. Takiemi jednak farsami niepodobna 
odwrócić katastrof, lubo przynajmnićj połowa Europy 
farsę tę ogłaszała i wielbiła skutek rozumu politycznego. 
Ile to lat minęło od owej chwili i gdzieśmy się znaleźli 
w ciągu tego krótkiego czasu!

zio wojny z Zachodem, gdyż na Wschodzie wojna żywi 
się wojną. Nie byłoby zatem wcale uiemożebnćm, 
gdyby Rosya w pewnych warunkach wystąpiła z po- 
dobnemi pretensyami do Bosforu, jak Anglia z powodu 
kanału suezkiego.

Redakcya National-Ztg. wprawdzie oświadcza, iż 
zdań korespondenta swego nie podziela, nie mnićj prze­
to wydrukowała to potępienie kongresu berlińskiego, na 
którym prezydował, którym rządził i kierował książę 
Bismarck. Jakaż więc tendencya tej korespondencyi 
rzymskiej ? Nie trudno jćj się dopatrzeć. Prze­
strzega ona przed planami zaborczemi Rosyi Francya 
i inne mocarstwa nie powinny pozwolić na zabór Egiptu
przez Anglią, gdyż w przeciwnym razie Rosya zajmie 
Bosfor a w pierwszym rzędzie zniweczy wpływ Francyi 
i Europy na wschodzie. Prasa pruska chciałaby, ażeby 
Francya i Europa wydobywały kasztany z ognia dla 
Niemiec, i ztąd owe ustawiczne nagabywanie i zwracanie 
uwagi na grożące ze strony Anglii i Rosyi niebezpie­
czeństwo. Jedne gazety, jak Rost, apelują wprost do 
Francyi i dowodzą żywotności jej interesów w Egipcie; 
inne szukają ratunku u Rosyi, jak to czyni Kó'Zw. Ztg. 
Dzienik ten tak się odzywa do Rosyi: „Odpowiadałoby 
najzupełniej dotychczasowej bardzo stanowczej postawie 
Rosyi, gdyby się zbliżyła do środkowo-europejskiego 
związku pokojowego, by stawić czoło przeciw marzeniu 
wszechświatowego anglo-saskiego panowania, które się 
poważa wystąpić na rynek w jasny dzień z pewnością 
lunatyka. Nie możemy przypuszczać, by Europa znio­
sła, ażeby władcy Gibraltaru, Malty, Cypru, zrobili 
jeszcze kanał Suezki swą dzierżawą, by morze Śród­
ziemne stało się morzem zamkniętóm angielskiem. Bę­
dziemy więc wdzięczni Rosyi, jeżeli weźmie inicyatywę 
by stawić znowu dawną politykę mocarstw wschodnich, 
opartą na zachowaniu Egiptu dla Turcyi.“ Ze strony 
takiego nieprzyjaciela Rosyi, jak Gazeta Kotońska, po­
dobne wezwanie wygląda, jak głos rozpaczy. Dziś, kiedy 
głosy te przebrzmiewają nawet bez echa, nowe wywiesza 
się straszydło i przestrzega się Europę przed zaborczą 
polityką Rosyi.

Komowcys imim pozmskbgo.
Kraków, 24 sierpnia..

Ziazd techników. — Urodziny cesarza. — Festyn kadetów ło­
bzowskich. - Wybór p. Jana Popiela. - Uczta na cześc p. Ml-

łaszewskiego).
(□) W Krakowie istnieje stowarzyszenie techników, 

które zajmując się poważnemi kwestyami technicznemi, 
wydaje także pismo peryodyczne techniczne, odznacza­
jące się doborem gruntownie opracowanych i dobremi 
ilustracyami objaśnionych artykułów.

Stowarzyszenie to wzięło inicyatywę do zwołania 
w tym roku do Krakowa zjazdu techników polskich. — 
Zjazd ten odbędzie w dniach 8, 9 i 10 września i ma 
się zająć obmyśleniem środków rozwoju przemysłu kra­
jowego z szczególnem uwzględnieniem szkolnictwa racyo- 
nalnie w tym celu urządzonego. Nie wątpimy, że przy 
gorliwości, jaką komitet rozwija i przy powszechnem za­
jęciu, jakie myśl zwołania zjazdu tego obudziła, rezul­
taty jego będą pomyślne. Nad ważnością kwestyi, jaką 
zjazd zajmować się będzie, — nie potrzeba się roz­
wodzić.

Nagłość potrzeby zajęcia się podźwigmęciem wszy­
stkich gałęzi przemysłu, które u nas jeszcze w wielkiem 
znajdują się zaniedbaniu, jest powszechnie uznaną. Tyl­
ko wymiana zdań najcelniejszych techników naszych na 
wspólnym zjeździe może wykazać należycie niedostatki, 
jakie w kształceniu się do tego zawodu zachodzą, w ja­
kim kierunku doskonalić się i jakie zawady usuwać 
należy.

Pierwotny program komitetu, znany już z ogłoszeń 
zamieszczonych we wszystkich prawie dziennikach na­
szych, ma być uzupełnionym stósownie do uwag nade­
słanych komitetowi z Warszawy i z Poznania. Zresztą 
komitet dołoży wszelkich starań, aby licznemu zjazdowi 
techników ze wszystkich stron ziem polskich nie zby­
wało i na rozrywce. Wspólna uczta i różne wycieczki 
w okolice Krakowa wchodzą w program uroczystości 
zjazdu, do którego się już podobno 400 zgłosiło ucze­
stników.

Urodziny cesarskie były i w tym roku,jak 
zwykle, obchodzone nabożeństwem w Katedrze i w ko­
ściele Panny Maryi i ćwiczeniami na błoniach załogi 
krakowskiej. Z uroczystością tą połączono objęcie przez 
władze wojskowe świeżo kosztem miasta pod dawną wie-

LV.
Jakby odpowiednio do pory roku, w której cale 

wiejskie drużyny wychodzą naMzbierankę, i nasze zada­
nie ułatwione w tej chwili mnóstwem luźnych kłosów, 
porzuconych na niwie literackiej: wystarczy się pochy­
lić ku swemu czy obcemu zagonowi, aby wnet zeń 
spory uwić snopek, czytelnicy zaś osądzą wartość ziar­
na, odrzucą porośnięte, przyjmą czyste i zdrowe.

Z nowych objawów w dziedzinie umysłowości pol­
skiej osobno wymienić i powitać należy tygodnik poli­
tyczno-społeczny, który pod znaczącym a jednak taje­
mniczym tytułem Kraju zaczął wychodzić w Peters­
burgu. Wbrew zwyczajowi programat nie został stre­
szczony w żadnym wstępnym artykule, naczelny reda­
ktor, Spasowicz, rzucił w odcinku zarys swych dążno­
ści i kierunku nowego pisma. Odcinek ten, nie zupeł­
nie jasny, określa jednak podstawę nowego dziennika, 
która ma być przedewszystkiem demokratyczną. Dzia­
łanie zbiorowe, usiłowania wspólne, gromadzenie ogól­
nego kapitału, karne postępowanie naprzód, ze smutne' 
go Teraz ku idealnej ziemi Chanaan, oto hasła no­
wego pisma; zastrzega się, że iść trzeba naprzód, ale 
godziwemi tylko ścieżkami, iż wszystkie drogi dobre, 
byle nie krzywe, byle nie drogi Pankracych. Przede- 
wszy8tkićm nie wolno nic marnować z tego uzbierane­
go w ciągu całych wieków moralnego zasobu, który się 
zwie historyczną narodowością. Dotąd każdy ochotnie 
na taki programat przystanie. Ale niebawem powstaje 
węzeł nierozwikłany, który nasuwa się, ilekroć kwestyą
polska na rosyjskim stanie gruncie. „W tern mieście 
kosmopolitycznćm — pisze Spasowicz — przed kwe' 
styami o credo idą zawsze kwestye o modus vivendi.“ 
Czy pomijanie strony religijnej może być uważane za 
środek ułatwienia jakiegobądż modus vivendi? Nie są­
dzimy. — A tymczasem p. Spasowicz zaraz na wstę­
pie oświadcza, że wnosząc to nowe światełko do Kraju, 
nie podjął źadnćj świeczki jarzącćj, ani święconćj, że ją

jak politycznćj. 
każdego chrze- 
prośbie o oświe- 
modlitwą onego

u żadnego nie zapalił ołtarza... Dla tego nie myli się 
dodając bezpośrednio, że ją lada powiew wiatru zgasić 
może.

Im czystszym patryotyzmem tchną słowa p. Spa- 
sowicza, tćm boleśniej widzieć w nim to jedno najwa­
żniejsze zaciemnienie narodowego zmysłu. Z krwi i ko­
ści Polak, ale z wychowania prawosławny, nie pojmuje 
on katolickićj tradycyi, która murem nas od schizmy 
odgradza. Gdyby ten jeden punkt mógł się w szla­
chetnej duszy Spasowicza rozjaśnić, należałby niewąt­
pliwie do rzędu nie tylko najrozumniejszych, ale i naj­
lepszych Polaków. Człowiek dobrćj woli i dobrych 
chęci, zasłuży on sobie może na promień światła i ła- 

i, któraby, padając na jego czyste zamiary i przywią­
zane do kraju serce, wskazała mu otchłań, z którćj so­
bie nie zdaje sprawy, a która na wieki przedziela ka­
tolicką Polskę od schizmatyckićj Rosyi i stanowi rdzeń 
kwestyi — w równej mierze religijnej,
Modlić się o światło jest obowiązkiem 
ścianina, i to nie tylko w pojedynczej 
cenie własnych dróg swoich: ściągać 
pełność na wyższe i przodujące umysły, oto najlepsze 
pojęcie bratniego dusz obcowania, wzajemnej pomocy 
i skutecznćj dla ogólnego dobra posługi.

Najpiękniejszy może ustęp tego znaczącego i wy­
mownego artykułu odnosi się do miejscowości, gdzie 
nowe pismo polskie ma odtąd wychodzić. Z kamienia 
łzy cieknąć gotowe, gdy w nich wspomnienia dawnych 
ludzi wsiąkną. A tu ileż pamiątek, ile obrazów i por­
tretów się snujel Pamięć Poniatowskiego i familii, 
więzienia Kościuszki i Niemcewicza, pierwszych pieśni 
Mickiewicza, mistycznych Oleszkiewicza marzeń, „Po­
kusy“ Krasińskiego i powołania ks. Chołowińskiego, tru­
dów Debolego i jedynych przelotnych powodzeń Wielo­
polskiego, wiąźą się z tym gruntem, gdzie od wieku tyle 
polskich rzeczy i polskich myśli fatalnością tu pędzo­
nych się rozstrzygało lub dojrzewało......

Dalszy ciąg tych odcinków wyjaśni nam ich zna­
czenie, ten pierwszy jest i bardzo piękny i bardzo 
smutny — a zwłaszcza zupełnie polski, wbrew insy- 
nuacyom i szkalowaniom pewnćj części prasy naszćj, 
która Spasowicza stale nazywa Moskalem, nie uważa-

jąc na to, że raczej sama ustawicznem sianiem roz 
terki i rozstroju z pewnością nie krajowi, lecz najezdni- 
kom skutecznie służy.

Nie wyjdziemy z Petersburga, jeśli, przenosząc 
się wszelako winne sfery, przypomnimy tu świeżą publi- 
kacyą szwajcarską pod tyt. Alexander II, details inti- 
mes su sar vie et sa mort. Wspominamy o niej dla tego 
zwłaszcza, aby ostrzedz czytelników przed zupełną bla- 
hością zapisków wydanych ad majoram gloriam księ­
żnej Juriewskićj. Śmieszna, nie raz nikczemna próżność 
kobieca jedyną cechą tych kartek, w których nic zgoła 
nowego, ani ciekawego się nie znajduje. O cesarzowej 
ani wzmianki, natomiast ciągle rzewne . zwroty do pię­
tnastoletniego szczęścia domowego, jakie Aleksander II 
znalazł przy boku wybranej swojej. Niemile nas Pola­
ków razi zupełnie fałszywe przyrównanie stanowiska 
księżnej Juriewskićj z położeniem księżnej Łowickiej, 
którajjzaiste mogłaby się urazićj o tę pośmiertną obel­
gę. Mylnie tu jest ona nazywana morganatyczną żoną 
wielkiego księcia, na co nigdy nie przystała, z godno­
ścią Polki, która prawą ręką zaślubia, a gardzi najwyż- 
szemi związkami, jeśli mają być lewą ręką lub lewemi 
drogami osiągnięte. Szczegółowy opis zamachu od­
świeża tu pamięć tragicznego zgonu cara, z nieznanych 
rysów otrzymujemy zaledwie ten jeden, że księżna Ju- 
riewska obcięła swe cudowne włosy, aby niemi otoczyć 
w trumnie szyję zmarłego małżonka. Drastycznymi jest 
opis codziennngo życia Aleksandra II, zespolenie czy­
sto rosyjskie wschodniego zbytku z niewygodą, brudom
i biedą północnych plemion. Wśród świetności Zimowego 
pałacu, sam pan wszechwładny zamieszkiwał nędzny
pokój, w sąsiedztwie kredensu z dymiącym kominem i 
niemożnością dogrzania się w zimie. Łóżko twarde, 
materac bez sprężyn, meble sztywne i staromodne, sy­
pialnia, kancelarya i salou w jednej izbie streszczone. 
Obyczaje proste, stół nie wykwintny, kieliszek Tokaju 
i szklanka piwa dziennie, coby się sprzeciwiało powsze­
chnemu mniemaniu, że były car szukał zapomnienia 
trosk swego panowania w środku, powszechnie przez 
Moskali używanym... Panegiryczny ton niemądrej i nie­
smacznej księżniczki jednakiem kadzidłem obdziela Ale­
ksandra II i towarzyszkę jego lat ostatnich, oraz3 tych

wszy8tkich, którzy zachowali, nawet po zgonie cara, na­
leżyte względy dla jego wdowy.

Stósunki prowineyi zabranych z morzem Czarnćm 
osobne dla nas nadają znaczenie Odesie. Miasto to 
jest poniekąd stolicą Podola i Ukrainy, ciekawe są więc 
onego nie długie dzieje i niedalekie początki. Czaso­
pismo francuskie le Correspondant świeżo podał rys 
życia francuskiego emigranta, księcia Richelieu, który 
stworzył Odesę i od razu do kwitnącego doprowadzi! ja 
stanu. Odgadł bowiem doniosłość położenia małego 
tureckiego fortu, a wznawiając pamięć greckićj kolonii, 
która niegdyś miano homeryczne nosiła, zwiąc się 
Odyssos, założył tu nie tylko handlową osadę, ale i 
ognisko wyższej, zachodniej oświaty. Ciekawe są jego 
usiłowania cywilizacyjne, obejmujące zarówno i zacofa­
ną w barbarzyństwie ludność, i ogołoconą z ludzkiej 
pracy i postępu przyrodę. Szkołami dźwignął z ciem­
noty mieszkańców nowej stolicy, a umiejętnym zarzą­
dem podńióś} całą okolicę. Sam trudnił się licznemi 
plantacyami,,* 1 obsadzał drogi i pustkowia, radując się z 
każdego drzewa, co się przyjmowało w zależących od 
niego obszarach, jakoby przez to jedna dusza więcej 
przybywała do rozległego państwa. Wartoby, aby nam 
historyk kresów, dr. Antoni J., nakreślić raczył coś ze
stosunków, które niezawodnie istnieć musialy pomię­
dzy wielkorządzcą Odessy a polskiemi panami Ukrainy. 
Mamy tu np. wspomniehie przybycia królowej neapoli- 
tańskićj, Maryi Karoliny, w 1813 roku. Książę Richelieu 
świetnie podejmował w Odesie siostrę nieszczęśliwej 
Maryi Antoniny, a następnie przeprowadzał ją przez 
Podole, gdzie całe drogi oświecano palącemi się są­
żniami smolnego drzewa, w Tulczynie zaś Potoccy 
prawdziwie po królewsku przyjmowali królową wy­
gnankę.

Z małemi wyjątkami razi obecnie w całej prasie 
francuskiej nikczemne przymilanie się do Rosyi, oczy­
wiście kosztem Polski i Polaków. Przodują w tym 
kierunku dwa czasopisma, bodaj najbardziej w kraju 
naszym rozpowszechnione, chociaż na to najmniej za­
sługują: Revue des deux mondes i Figaro. Ten ostatni 
dziennik ciągłemi policzkami nas darzy : niedawno, 
opisując losy nauczyciela tańców i kierownika balów



•żą ratuszową na rynku pobudowanego odwachu. Wiel­
ki obiad u jenerała komenderującego zakończył szereg 
uroczystości.

Wychowańcy szkoły wojskowej w Łobzowie urzą­
dzili osobny festyn ogrodowy, na który dużo osób udało 
się z Krakowa, a który powiódł się świetnie. Wspaniałe 
oświetlenie ogrodu, popis gimnastyczny i mimiczne przed­
stawienie turnieju średniowiecznego w stosownych stro- 

y jach rycerskich udały się wybornie.
Dnia 22 b. m. odbył się w Krakowie wybór posła 

na sejm krajowy z większej własności okręgu wyborcze­
go krakowskiego. Na poprzednio odbytóm zgromadzeniu 
wyborców występowało dwóch kandydatów, pp. Jan 
Popiel, syn znanego posła Pawła Popiela i Włady­
sław Struszkiewicz. Jak się z przemówień obu 
kandydatów okazało, obaj należą do stronnictwa konser­
watywnego, z małemi tylko różnicami ze względu na 
program urządzenia administracyi krajowej; którykolwiek 
więc byłby z urny wyszedł, byłby w równej mierze dzia­
łał dla dobra kraju. Pan Jan Popiel miał o tyle wię- 
cój szans, że występował w okręgu, który przez długi 
czas reprezentował ojciec jego. Wyborcy powołując na 
posła syna, rokującego świetne nadzieje, uczcili zarazem 
pamięć znakomitych zasług ojca.

Bawiący tu obecnie z operetką lwowską p. Miła- 
szewski, jest dziś najstarszym dyrektorem teatrów pol­
skich. Zebrało się więc z tego powodu przedwczoraj 
w hotelu Wiktoryi grono miłośników sceny ojczystój, aby 
wspólną biesiadą uczcić długie jego na tern polu 
działanie.

Kiedy jeszcze przed laty p. Miłaszewski był dyre­
ktorem teatru w Żytomierzu, doznawał szczególnej opieki 
Józefa Ignacego Kraszewskiego, będącego wówczas kura­
torem szkół w temźe mieście. W’ czasie uczty wspo­
mniał jeden z mówców o tym szczególe, co dałopochop 
do tego, że całe zgromadzenie zażądało wysłania do 
Drezna depeszy, z w y r a z e m uznania za to po­
parcie.

Wiedeń, 23 sierpnia.
(Wizyta u kanclerza nuncjatury. — Kwestya kościelna w Bośnii 

i Hercegowinie i na Kusi.)
(XX) Powróciwszy dziś z Zagrzebia do Wiednia, 

odwiedziłem tutaj dawnego znajomego, kanclerza nun­
cjatury kawalera Leonharda. Chodziło mi głównie o to, 
aby się dowiedzieć, co w nuncyaturze sądzą o kościel­
nych sprawach w Bośnii i Hercegowinie, tudzież o 
kwestyi rusińskiej. Otóż p. Leonhard jest tutaj na 
miejscu od kilkudziesięciu lat i pozostaje ciągle na 
swóm stanowisku, podczas gdy nuncyusze i audytorowie 
się bardzo szybko zmieniają. Każdy więc nuncjusz, przy­
najmniój co do szczegółów, musi polegać mniej więcej 
na zdaniu kanclerza. Z tego więc tytułu chodziło mi 
o to, aby zbadać zdanie jego względem wymienionych 
kwestyach.

Co do bośniackiej, słyszałem bardzo wiele ciekawych 
rzeczy w Zagrzebiu. Tam właśnie z duchownej struny 
przedstawiano mi nominaeyą Arcybiskupa Stadlera, by­
łego kanonika zagrzebskiego, jako rezultat usiłowań nie­
mieckich kół wiedeńskich, mianowicie Biskupa wojsko­
wego Gruschy i przełożonego zakonu Jezuitów Majera 
itd. Natomiast kanclerz Leonhard zapewniał mnie, że 
nomicya ks.JStadlera szła zwykłą drogą i bez wszelkich 
wpływów postronnych. Dalój powiedział mi, że przed 
kilku dniami przejeżdżał przez Wiedeń jenerał orderu 
Franciszkanów, udając się do Galicji. Ten dostojnik 
zapewniał go, że stosunki pomiędzy Franciszkanami a 
Arcybiskupem Stadlerem są przyjazne. Wprawdzie wła­
śnie dziś dzienniki tutejsze zamieszczają depesze z Dal- 
rnaeyi, według których tamtejszy Narodni list ogłasza 
protest bezimienny nibyto Franciszkanów hercegowiń- 
skich przeciwko układom zakonu z Arcybiskupem. Być 
jednak może, że to taki sam protest kilku malkotentów 
zasadniczych, jak protesta niektórych zakonników ba- 
zyliańskich w Galicyi przeciwko znanej bulli papieskiej.

Co do drugiej sprawy, właśnie pewien dziennik 
ogłosił wieść, że Arcybiskup SembraŁowicz upadnie 
wskutek skombinowanycb usiłowań hr. Potockiego i rządu 
wspólnego. Pan Leonhard dotąd nie uwiadomiony, o ile 
ta wieść oparta na prawdzie, ale przyznaje, że metropo­
lita rusiński okazał się bardzo słabym i zbyt uległym 

_ dla wpływów niebezpiecznych. Dawniej w nuncjaturze, 
jak w ogóle w tutejszych kołach katolickich (niemie­
ckich), przeważało zdanie, że Busini są bardzo wierni 
Rzymowi i że tylko „nacisk“ polski zamienia ich w mal­
kontentów. Zdaje się, że teraz zdanie to nieco się
zmieniło. W nuncyaturze bardzo uważnie czytano ! 
proces lwowski i dziś słusznie wnioskują tutaj tak:

| jeżeli jeden z najwięcej wpływowych księży rusińskich, 
jak ks. Naumowicz, bez skrupułu mógł namawiać wie­
śniaków unickich do przejścia na schizmę, toć całe 
duchowieństwo rusińskie oczywiście nie zasługiwało na 
to świadectwo dobrych obyczajów, jakie wystawił mu 
niedawno ks. Sembratowicz. Wprawdzie usunięcie Bi­
skupa w Kościele katolickim wydarza się bardzo rzadko, 
i to słusznie. To też formalna destytucya Arcybiskupa 
Sembratowicza. o której wspominały depesze, pewnie 
nie nastąpi. To jednak rzecz pewna, że nie tylko rząd, 
lecz także nuncyatura uznawają dziś, że zachowanie się 
metropolity rusińskiego nie zupełnie odpowiadało inte­
resowi Kościoła i państwa. Wprawdzie w tutejszych 
kołach katolickich (niemieckich), co wiedziałem od dawna 
i co mi potwierdził także znakomity prałat ks. Borosza 
w Zagrzebiu, dotąd jeszcze pokutuje stary centralisty- 
czno-germanizatorski przesąd, że trzeba być Niemcem, 
aby być dobrym katolikiem i dla tego w tych kołach 
zawsze jeszcze istnieje pewna podejrzliwość względem 
Polaków, Czechów, Chorwatów itd. — ale przynajmniój 
nuncyatura, jak się zdaje, pozbyła się w tej mierze 
przesądów, które dawniój wsiąkały nawet do pałacu 
„am Hof.“

ZIEMIE POLSKIE.
* Jak władze rosyjskie utrudniają pra­

ce obywatelskie, mające na celu oświatę ludu, 
o tóm świadczy poniżój przytoczona odezwa jednej 
z władz Królestwa Polskiego, którą za Reformą przy- 

[ taczamy:
Ministeryum spraw wewnętrznych. Wójt gminy S., 

powiatu Ł., Siedleckiej gubernii. Nr. 725, d. 12 maja 
v. s. 1882 r.

Do właściciela majątku G.
Na mocy odezwy p. naczelnika powiatu z dnia lOgo 

maja v. s. r. b. za Nr. 4941, opartej na odezwie p. na­
czelnika siedleckiej dyrekcji naukowej z d. 29 kwietnia r. b. 
za Nr. 1139, proszę pana niezwłocznie w dniu jutrzejszym 
przez umyślnego posłańca dać objaśnienie wymagane wyżej 
wzmiankowanemi odezwami, a mianowicie: W 97 numerze 
gazety warszawskiej liuryer poranny na drugiój stronnicy 
wydrukowano pod tytułem: „Szkoła ludowa“, co następuje : 
„Pani S., właścicielka majątku G. w powiecie Ł. poczyniła 
starania do właściwój władzy o pozwolenie otwarcia szkółki 
ludowej. Obowiązki nauczyc elki przyjmuje na siebie sama 
p. S. wraz z swoją córką.“ Na skutek czego proszę mi 
odpowiedzieć: 1) Do kogo pańska żona udawała się z pro­
śbą o pozwolenie otwarcia ludowój szkoły, kiedy i jaka była 
rezolucja w tej sprawie i czy takowa jest? 2) Gdzie 
kształciły się pańska żona i córka i wiele ukończyły klas ? 
(przedstawić mnie świadectwa o wykształceniu obydwóch). 
3) Czy posiadają pańska żona i córka świadectwa na obo­
wiązki ludowych wiejskich nauczycielek? Jeśli mają, to 
przez kogo, kiedy i za jakim N. wydaDe? (przedstawić 
mnie). 4) Czy posiadają russki język ?

M. P. U. podpisał wójt gminy F. Konieczny, pisarz 
gminny K. Gruszecki.

— Na czele najnowszego numeru ogła­
sza Nłowo odezwę wydziału „Rady russkiej“, zalecającą 
jako kandydata russkiego do wyboru na posła do 
Rady państwa z kuryi mniejszych posiadłości okręgu 
wyborczego Brzeżany-Podhajce-Rohatyn niejakiego Ale­
ksego Fiałkowskiego, włościanina z Telacza koło Podha­
jce. Równocześnie ze swej strony docina Słowo panu 
Leonowi Roszkiewiczowi (Rusinowi, który wobec hr. Ro­
mana Potockiego zrzekł się kandydatury) za to, że nie 
chciał awanturować się w politykę pp. Płoszczańskiego, 
Szwedzickiego i innych prowodyrów partyi, napiętnowa­
nej tak dosadnie w ostatnich czasach przez przeciwne 
moskalofilstwu ruskie dziennikarstwo.

— Ks. Metropolita Sembratowicz przy­
był w czwartek do Wiednia i miał mieć w piątek po­
słuchanie u cesarza, przed niedzielą zaś ma powrócić 
do Lwowa, poczem uda się do Uniowa.

— Brodzka Izba handlowo-przemysło- 
w a wybrała p. Ottona Hausnera jednogłośnie posłem 
na sejm krajowy.

— O urodzajach w ziemiach polskich 
pisze Czas:

Od obywateli, przybywających z prowincji zabranych, 
dowiadujemy się o szczęśliwie dokonanych tamże zbiorach. 
Podczas gdy w Galicyi, w W. Ks. Poznańskiem i w pe­
wnej części Królestwa ustawiczne słoty stały się przyczyną 
klęski, na Wołyniu, Litwie, a zwłaszcza na Podolu i Ukrai­
nie najpiękniejsza pogoda sprzyjała tegorocznym żniwom. 
Urodzaje były przepyszne, najstarsi ludzie nie pamiętają

takiój obfitości zboża. A do tego dodać należy, że ceny 
są wysokie. Również dla właścicieli cukrowni rok ten jest 
nader pomyślnym. Buraki dopisały, mimo tego cena cukru 
wygórowana. Wszystkie większe cukrownie dadzą więc 
ogromne zyski, to też akcye cukrowni poszły w górę 
i znajdują nabywców, którzy za nie płacą podwójną lub 
poczwórną wartość nominalną.

NIEMCY.
* Berlin, 25 sierpnia. Przywykliśmy już od 

dawna do tego, że prasa liberalna, ilekroć rozpoczyna 
polemikę w sprawach, dotyczących Kościoła katolickiego, 
posługuje się bronią kłamstwa i przekręcania faktów, 
rozmyślnego zamilczania prawdy i innych podobnych 
szlachetnych sposobików. Nic więc dziwnego, że w spra­
wie małżeństw mięszanych od taktyki ulubionej nie od­
stąpiła. Dzienniki katolickie od razu zakonstatowaly 
fakt, że ani książę Biskup wrocławski, ani Stolica Apo­
stolska świeżych, obostrzających rozporządzeń w sprawie 
małżeństw mięszanych nie wydała; że praktyka, okre­
ślona w owych odezwach, na drzwiach przybitych, od 
dawna istnieje. Prawdziwość twierdzenia dzienników 
katolickich przyznała urzędowa B. Pol. Nachr. Nic 
to nie pomogło. Liberalni uporczywie obstawali przy 
swych kłamstwach i codziennie prawie powtarzali stare 
fałsze, które dawały wyraz oburzeniu na „bezwzględne 
postępowanie“ nowowybranego księcia Biskupa. I do tej 
chwili piszą liberalni, że to dr. Herzog rozporządzenie 
owo, czyli odezwę, napisał i rozesłał. Ciekawą jest rze­
czywiście rzeczą, kiedy wreszcie liberalni, którzy prze­
cież lubią się zawsze popisywać gruntowną znajomością 
przepisów kościelnych, zechcą przyjąć tę prostą prawdę, 
że od publikacji instrukcji Piusa IX w r. 1879 nie 
wyszło żadne świeże rozporządzenie o małżeństwach 
mięszanych dla dyecezyi wrocławskiej. Świeżo znów 
zdobyła się żydowska National-Ztg. na bezczelne twier­
dzenie, że odezwę owę przybito teraz także na drzwiach 
kościołów berlińskich. Fałsz to i kłamstwo wierutne. 
Niektóre dzienniki nie chcą też zrozumieć, dla czego 
katolicka prasa tyle przywięzuje wagi do faktu, że prze­
pisy, w owej odezwie zawarte, już od dawnych lat by­
wają w praktyce zastósowywane. Przyczyny tego są 
przecież jasne. Liberalizm, rozmazując tendencyjnie tę 
sprawę, pragnie ks. Biskupa Herzoga od razu zdyskre­
dytować wobec rządu i protestantów, a temu katolicy 
chcą przeszkodzić. Chodzi też o to, żeby wykazać, że 
obecne rozgorączkowania przez liberałów sztucznie zo­
stało wywolanem i podsycanem. Jeżeli przepis jaki od 
lat istnieje i nikomu ani się przyśniło nim się gorszyć, 
dla czegóż dziś ma się on stać kamieniem obrazy i przy­
czyną zgorszenia?

— Ambasador pruski przy Watykanie, 
p. Schloezer wyjechał do ks. Bismarcka do Wareina. 
L. C. domyśla się, że sprawa małżeństw mięszanych 
w dyecezyi wrocławskiój obudziła w Schloezerze pewne 
wątpliwości i skutkiem tego uznał potrzebę, żeby u swego 
mistrza dokładniejszych zasięgnąć informacyi, czy i o ile 
sprawa ta wpłynęła na ogólne położenie stosunków ko- 
ścielnu-politycznych, czy mu więc wypadnie w Rzy­
mie stanowczo jakieś stawić w tej sprawie żądania 
i warunki.

— Dawniejszy minister badeński, pan 
Jolly, liberał czystój krwi i godny towarzysz broni 
w walce kulturnej p. Falka, ogłosił w Preussische Jahr 
bucher rozprawkę o stosunkach kośeielno-politycznych 
w Prusach. P. Jolly byłby się bezwątpienia światu le­
piej przysłużył, gdyby na podstawie dokładnych infor­
macji, które jako były minister posiada, napisał 
był gruntowną historyą walki kulturnej w Badenii. 
P. Jolly mógł był opowiedzieć, jakich użył środ­
ków, żeby Kościołowi katolickiemu w Badenii jak 
najgłębsze zadać rany; — w drugiej zaś części swego 
opowiadania mógł był p. minister pozasłużbowy na pod­
stawie dokumentów urzędowych opisać starania i za­
biegi swego monarchy, który pozbywszy się ministra 
liberalnego nie spoczął, aż przywrócił zgodę i spokój 
religijny w kraju. Z historyi badeńskiego kulturkampfu, 
bezstronnie a źródłowo napisanej byłby się rząd pruski 
niejednej ciekawój rzeczy dowiedział; a przedewszyst- 
kiem byłby ks. Bismarck się przekonał, że można za­
wrzeć zgodę z Rzymem bez ubliżenia godności państwa. 
P. Jolly wołał jednak uraczyć swych czytelników czczemi 
frazesami o pruskiej walce kulturnej, frazesami, które 
nie są ani nowemi, ani ciekawemi. Koalicją konser- 
wetywno katolicką nazywa p. Jolly „fatalnym krokiem 
na drodze do reakcji.“ Dzienniki liberalne przyjęły 
oczywiście artykuł p. Jolly z żywą radością. Konser­
watywne zaś nie szczędzą mu krytyki ostrej i wcale

niepochlebnój. Reichslote z chwalebną werwą zbija za­
rzuty i oszczerstwa ohydne, jakiemi p. Jolly katolików 
i prawowiernych protestantów częstuje. Organ konser­
watywny słusznie też się oburza, że liberalizm niemie­
cki śmie przez usta swych koryfeuszów prawić o chrze- 
ściaństwie, które niby to wliberalizmie znajduje najsilniejszą 
podporę. „Naród jest chrześciańskim i ma chrześciań- 
skim pozostać“ — deklamuje p. Jolly i cała czereda 
pseudoliberałów, a tymczasem robią co tylko mogą, żeby 
ideę chrześciańską, najlichsze poczucie do obowiązków 
chrześciańskich z serca narodu wykorzenić. Wobec ty­
siącznych zgorszeń i zbrodni, które dzięki zasadom 
i ustawom liberalnym w straszliwy sposób się rozmno­
żyły, śmie liberalizm odpowiedzialność za złe złożyć na 
kilku lub kilkunastu „wyrodnych.“ Reichsbote zapytuje 
p. Jolly, „a gdzie można było znaleść sumiennych i re­
ligijnych pomiędzy liberałami?“ Kiedy żydowskie pi- 
śmidla błotem obrzucały duchowieństwo i zasady chrze- 
ściańskie a religią za największego wroga narodu nie­
mieckiego okrzyczeli, liberalni z radości ręce zacierali 
i ile mogli dopomagali żydom w owych krzykach hanie­
bnych. Dziś udaje p. Jolly i bracia jego, że niczego 
bardziej nie pragną, jak żeby idea i duch narodu nie­
mieckiego się oczyszczał pracą poważną, walką zbawienną, 
ścieraniem koniecznóm i rozsądnem przekonań. — Nie­
przyjacielem tylko p. Jolly jest ultramontanizmu, któren
w proch zetrzeć pragnie.

— Prasa liberalna nie może się jeszcze po­
żegnać z myślą o stronnictwie środkowóm według re­
cepty p. Eyuern. KoeZw. Ztg proponuje, żeby narodowo- 
liberalni wespół z umiarkowanymi konserwatystami się 
złączyli w jedno stronuictwo, które następnie łatwo się 
porozumie z rządem, resp. z ks. kanclerzem. O postę­
powcach organ nadreńskich liberałów nie chce słuchać 
i kandydaturę E. Richtera i jego adherentów przyjmuje 
tylko na przypadek, gdyby tego konieczna wymagała 
potrzeba. Postępowa 7oss. Ztg wyciąga z wywodów 
Roeln. Ztg tę moralną naukę, że o zgodnem działaniu 
postępowców z narodowo-liberałami ani mowy być nie 
może.

— Z Peterswaldau donoszą następujący fakt 
charakterystyczny. Tamtejsi katolicy wysłali w kwie­
tniu r. b. petycją do ministra oświaty, żeby zezwolił 
na założenie szpitala pod dyrekcją Sióstr miłosierdzia 
św. Wincentego. Równocześnie wysłali protestanci kon­
tra petycją, w której proszono, żeby p. minister na żą­
danie katolików się nie zgodził. Kto wygrał? — 
Oczywiście petenci protestanccy. P. minister oświadczył 
bowiem przez usta p. radzcy ziemiańskiego Olearius, 
że potrzeby drugiego szpitala nie uznaje, a zatem na 
założenie tegoż i postawienie pod dyrekcją Sióstr miło­
sierdzia pozwolić nie może. Otóż próbka tolerancji 
i równouprawnienia w niemieckiej ojczyźnie — aleć „nil 
mirari.“

R 0 S Y A.
* Względem terminu koronacji nie 

ma nic pewnego, przygotowania jednak prowadzone 
są dalej. Zdaje się, że rozkaz wyjdzie nagle. Wszyscy 
ambasadorowie poczynili przygotowania do wyjazdu do 
Moskwy. Zwykłego manifestu, zapowiadającego korona­
cją na pół roku naprzód i wzywającego poddanych do 
wysyłania deputacyi, tym razem nie będzie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 23 sierpnia. Według tutej­

szych dzienników pracują w wszystkich 
ministerstwach z niezwykłym pospie­
chem nad przygotowaniem materyału dla Rady pań­
stwa, która zbierze się w ciągu listopada. Ministerstwo 
skarbu zajęte jest głównie ułożeniem budżetu, który zo­
stanie wniesiony na jednem z pierwszych posiedzeń 
Izby deputowanych. W ministerstwie handlu układy 
względem objęcia na koszt państwa dalszej seryi kolei 
żelaznych tak pomyślny podobno biorą obrót, że p. mi­
nister będzie już mógł na sesyi jesiennej wystąpić z od- 
nośnemi projektami. Ministerstwo sprawiedliwości przy­
gotowuje ważne projekty do reform na polu sądowni­
ctwa. Przedłożenia zaś wszystkich ministerstw, jak się 
wyraża jeden z dzienników, będą ponownym dowodem, 
że rząd ma jedynie na oku usunięcie dotychczasowych 
niedogodności, ulepszenie i skonsolidowanie ekonomi­
cznych i socjalnych stosunków ludności, oraz zadość­
uczynienie rzeczywistym potrzebom mieszkańców 
z ścisłem jednakże uwzględnieniem interesów państwa.

— Projekt reorganizacyi piechoty zo­
stał już wygotowany w wszystkich szczegółach, a na­
wet, jak donosi Militär Ztg, otrzymały komendy rozkaz

publicznych stolicy, Markowskiego, nie wahał się doda­
wać, ze był to Polak najsławniejszy we Francji od 
czasów Poniatowskiego ! Bohater bitwy pod Lipskiem, 
i bohater bulwarowych zabaw zrównani zostali w jednym 
płaskim koncepcie. Nie wiem, czy to więcej bólu dla 
Polski, czy też dla Francyi, która upadła tak nisko, że 
już me czuje nawet ani wdzięczności, aui wielkości. 
Nie ma prawie dnia, aby się nie pojawił coraz to nowy 
żart o emigrantach polskich, schodzących się do ka­
wiarni, gdzie się roi od samozwańczych majorów, puł­
kowników i jenerałów, aż do kilkodniowych nawet dy­
ktatorów. Artykuł o różnych typach paryskich żebra­
ków najzjadliwiój charakteryzował polskiego wychodźcę. 
I takie to pismo, wyzyskujące nasze słabości, wyśmie­
wające biedy nasze, aplwające na niedole i poświęcenia 
nasze, ma w kraju popyt i poczyt, ma czytelników 
i prenumeratorów, choć drogie, kiedy tyle polskich 
dzienników upada z braku poparcia. Niedostatek to 
zmysłu moralnego, brak co najmniej godności, poświę­
conej łatwój rozrywce, chciwości skandali lub dwuzna­
cznego dowcipu. A na tćm nie zbywa paryskiemu 
dziennikowi, i nieraz taką zabłyśnie racą, że bądź co 
bądź olśni ona i zabawi, a nieraz zajmie i do zastano 
wienia skłoni. Znany pisarz powieści i literackich szki­
ców, Arsène Houssaye, dał świeżo pełen życia i werwy 
opis tego, co się dziać będzie w Francyi na setną ro­
cznicę wielkiej rewolucji, a zatem w r. 1889. Przy- 
jwa do Calais Kanadyjczyk i dowiaduje się o zaszłych 

t jfaju zm*ąQach. Zniknęła jedność Francyi, dzieło
odwika XI i Richelieugo, podziałów bodaj więcój nawet 

nizli w średnich wiekach. Anglicy, co zagarnęli Suez, 
o J§li następnie i Calais, "Niemcy ogłosili protektorat 
swój nad konfederacją szampańską, która się im opłaca 

araczem kilku tysięcy butelek składanych u stóp Bis­
marcka. Marsylia wolnóm miastem. Książę Wiktor 

apoleon cesarzem południa, siedzibą imperyalistów 
or eaux. Hrabia Paryża został królem Normandyi 

po imieniem Ludwika Filipa II, książę Aumale wzno­
wi rolestwo Burgundyi, Chanzy panuje nad Algieryą, 
Z,?Jnira’e^ dęciem Joinville na czele swój morskiój 
es adry. Henryk V został ogłoszony królem Bretanii,

ale tam nie zamieszkał, lecz po dawnemu siedzi w Frohs- 
dorf i nie rządzi zgoła, ponieważ królestwo jego nie 
jest z tego świata. Gambetta wybrany księciem ro­
dzinnego miasta Cahors, zięć Grévy’ego, Wilson, nosi 
tytuł udzielnego księcia Chenonceaux. Słowem cała 
Francya rozbita, czemu? bo tyle w niój było republi­
kanów, legitymistów, imperyalistów, że w końcu Fran­
cuzów zabrakło. Opis uroczystości centenarium rewolu­
cyjnego pełen dowcipu, zakrawającego na niemiecki 
Galgenhumor. W końcu głębsza, a nie poczyniona do­
tąd uwaga. O przewrót społeczny, który w r. 1789 
podkopał dotychczasowy ustrój świata, zwyczajem dziś 
obwiniać lud tylko. Któż jednak właściwie zrobił re- 
wolucyą? kto ją utrwala po dziś dzień? Zgotował ją 
pan de Voltaire i pan de Beaumarchais, panowie dworu 
królewskiego, z wszystkiego szydząc i wszystko wyśmie­
wając. Dalój filozof margrabia Condorcet, cyuiczno- 
dowcipny Chkmfort, który się uważał za trzykrotnego 
szlachcica, bo matka jego z kolei trzech kochała 
szlachciców. Dalój margrabia Lafayette, wielki z rodu 
i talentu Mirabeau, ks. Orleański, głosujący za skazaniem 
na śmierć Ludwika XVI (Filipa Egalité), książę Kościoła 
Talleyrand, członek konwencji margrabia Saint-Just, 
wykwintny pan de Robespierre. Z powodzi krwi, któż 
wyprowadza jakibądź porządek, choćby militaryzmu 
przewagą? Znów szlachcic, pan z panów, margrabia 
Bonaparte. Wraca pozornie dawny rzeczy porządek, 
zasiada Ludwik XVIII na tronie ojców: któż to dalój 
podkopuje, może bezwiednie, monarchiczm wznowiony? 
oto najprzód wice-hrabia Chateaubriand, wywalczając 
wolność prasy, która niebawem wszelkie zerwie śluzy; 
później Alfons de Lamartine, który prozą historyi Zy- 
rondystów wyśpiewał przeciągłą Marsyliankę ; drugi 
poeta, arcykapłan dzisiejszej rewolucji, znów hrabia, 
Wiktor Hugo, szlachcic z urodzenia; ks. de Lamennais, 
który zredagował zakon nowy i ewangelią republikańską^ 
nareszcie wnuczka Maurycego de Saxe, Aurora du De­
vant, a raczej pani Saud, apostołka nowych zasad 
i nowych kierunków. Kiedy zaś rewoluCya przekształca 
się w ostatnie stadyum śmiertelnój gorączki, aby zostać 
komuną, któż wnosi Latarnią do jój ciemnic, jeżeli

nie znów pan z panów, potomek dworskich dygni­
tarzy, z czasów Ludwika XIV, margrabia Henryk Ro- 
ebefort ?

Podajemy zaledwie szkielet tego fajerwerku, który 
nie zasługuje na to, aby zgasnąć po chwilowem bły- 
śnięciu, choćby tylko dla tego historycznego epilogu, 
nad którego zagadkową doniosłością zastanowićby się 
warto. Nie kusimy się o wytłómaczenie tego fenomenu 
ani o rozwiązanie zagadki. Kto wie jednak, ażali to nie 
przemawia za wielkim znaczeniem zobowięzujących tra­
dycji rodowych, tak iż kto raz z niemi zerwie, już 
się w połowie nie zatrzyma drogi, lecz runie w prze­
paść, aby siebie i drugich ściągnąć na dno zagłady 
ostatecznej.

Dzisiejsza nasza pogadanka zakrawa nieco na od 
cinek z odcinków, a skoro już taki wzięła kierunek, 
niech nam będzie wolno wspomnieć tu jeszcze jeden 
feleton, który się ukazał w kilku numerach Gazety 
Polskiej pod. skromnym tytułem: Opowiadania. Jak 
się to opowiadanie przecisnęło przez cenzurę? nie wia­
domo. Tyle pewna, że wsiąknęło w serca i z każdego 
wycisnęło łzy rzewnego wzruszenia. Wątek prosty — 
a u nas zwyczajny. Cichy szlachcic pracuje na wła­
snym zagonie wśród rodziny i dobrych ludzi. Wtóm 
nadchodzi rok 1863; zaledwie dotknięty, jeden syn gi­
nie, drugi nie daje o sobie wieści. Tymczasem sąsiad 
Niemiec oświadcza się o córkę, piękną Rózię, która go 
nie chce. Za rekuzę Niemiec postanawia się mścić, 
a mścić tak skutecznie, że pod błahym pozorem starego 
szlachcica porywają z domu i pędzą w Sybir. Tam 
się rozwija talent piszącego — tak jest okropny i tak 
prawdziwy opis sybirskiego wygnania — w chacie wie­
śniaczej — gdzie przez ośm lat biedny Polak więdnie 
z bólu i tęsknoty, a pracuje, aby trudem fizycznym 
zmódz moralne cierpienia. Naostatek dowiadują się 
o nim krewni, którzy go szukali; nadjeżdża zaginiony 
niegdyś syn, dziś sztabowy doktor, z przyjacielem swym, 
zacnym Moskalem. Stary szlachcic wpadł w odrętwie­
nie, nie mówi już, nie poznaje nikogo. Środki lecznicze 
są daremne, życie się budzi cudownie na odgłos pa­
cierza, odmawianego po polsku przez syna! Wolność

powrotu za późuo jednak dla starca przychodzi. Od­
wozi go syn, następuje opis radości poznania i przy­
witania, wszyscy stoją przed dworkiem, ściskają się 
i płaczą z radości, gdy wtóm stary wygnaniec woła 
uroczyście, że jeszcze się z jedną, najdroższą nie przy­
witał ukochaną... i oto pada na ziemię, swoję, ojczystą, 
najmilszą i najświętszą, całuje i łzami oblewa. A jedno­
cześnie i życie wyczerpuje się i ostatnie tchnienie pod 
własną oddaje strzechą. Rzecz napisana niewprawną 
ręką, targa jednak za wnętrzności, tak samo treścią, 
jak i myślą, że to w Warszawie drukowane, a w bie­
dnym czytane kraju. Całe odium ucisku zrzucone tu 
na Niemców, Moskali nie widać, a ci, co się przesu­
wają, nie źli, owszem życzliwi ludzie. Jeden z nich 
także w Rózi się kocha, ale kocha bez nadziei, bo wie, 
że za niego nie pójdzie, „a nie pójdzie, bo nie może.“ 
Tyle tam wypowiedzianego, a tyle więcój zostawionego 
do dośpiewania, a raczej dopłakania w duszy, że w nie­
zręcznej osnowie jest pewna maestrya, okupująca wady 
układu.

A z odcinków przechodząc na stalszy grunt ksią­
żkowych wydawnictw, godzi się już może zapowiedzieć 
coraz bliższą publikacją zbiorowych pism jenerała Mo­
rawskiego. Ogół czytający już od dawna dopraszał się 
zebrania rozrzuconych dotąd wierszy ulubionego poety. 
Odpowiadając życzeniu powszechuemu, p. J. K. Zupań- 
ski wkrótce udarzy nas czterma tomami dzieł Moraw­
skiego. Dworzec mego Dziadka otwiera długi poczet 
pomniejszych utworów, składających się w tom pierw­
szy. Bajki wypełnią drugi, przekłady na trzeci tom 
starczą, w czwartym zbierą się 'urywki pamiętni­
kowe i fragmenta prozą pisane. Á może kiedyś, 
nieco później, znajdzie się i tom piąty, wysnuty z ko­
respondencji męża, który celował w listowaniu, ser­
cem i dowcipem zaprawiając naprzemian każdą odezwę 
do przyjaciół lub krewnych. Pisma zbiorowe jenerała 
Morawskiego poprzedzi piękna przedmowa profesora 
Stanisława hr. Tarnowskiego, który, osobną przejęty 
czcią dla osoby żołnierza-poety, chętny hołd znanej 
wymowy złożył na jego mogile.
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Wydania potrzebnych zarządzeń, ażeby w pierwszych 
dniach września, zaraz po ukończeniu ewiczeń dywizyj­
nych i rozpuszczeniu na urlop żołnierzy, powołanych do 
szeregów 1879 r. można przystąpić do wykonania za­
mierzonych reform. Nowe pułki w liczbie 22, które 
mają być utworzone z piątych batalionów dawnych puł­
ków, mają do 1 października r. b. sformować się zu­
pełnie tak, aby z tym dniem już przyjmowały rekru­
tów. Pod względem administracyjnym bataliony te 
będ;} na razie podlegały poprzednim swym komendan­
tom pułkowym. Nowe pułki dopiero z dniem 1 sty- 

r. mają uzyskać zupełną samodzielność, 
gdyż delegacje i inne czynniki prawodawcze będą mu- 
siały pierwój jeszcze załatwić kwestyą kosztów, połączo­
nych z reformą. Galicya otrzyma trzy nowe pułki, 
mianowicie pułk 89. Siedzibami obwodowych komend 
pułków tych uzupełniających będą miasta Gródek, Łań­
cut i Czortków.

— Dzienniki popołudniowe podają po­
licyjne communiąuó o napadzie dnia 4 Jipca r. b. 
wykonanym w celu zrabowania szewca Merstallinger. Spra­
wozdanie mówi, że od dawniejszego już czasu usiłuje za­
graniczne stronnictwo rewolucyjne podburzyć przy po­
mocy prasy masy ludowe, zniszczyć instytucje państwo­
we. Stronnictwo to zyskało już i w Austryi niemało 
zwolenników, którzy zajmują to samo stanowisko, co 
Most, lutejsza władza bezpieczeństwa przekonała się, 
żę napad na Merstallingera wykonali zwolennicy tutej­
szego radykalnego stronnictwa roboczego, ażeby przyjść 
do pieniędzy agitacyjnych. Wskutek przedsięwziętych 
poszukiwań znaleziono część zrabowanego mienia w mie­
szkaniu fanatycznego przywódzcy stronnictwa przewrotu, 
który obecnie uciekł, drugą część u zlotuika, który 
z temi kółkami utrzymywał stósuuki. Obłożono także 
aresztem korespondencye, które ułatwią przyaresztowa- 
nia innych jeszcze wspólników socyalizmu. Policyjne 
poszukiwania wykazały, że zbrodniczy ten czyn rzuca 
cień aż do redakcyjnego pokoju jednego z tutejszych 
dzienników socyalistycznych. Szczegółów nie ogłoszono, 
gdyż toczy się jeszcze śledztwo.

FRANCYA.
* Paryż, 24 sierpnia. Nowy gabinet i Gam­

bę 11 a. Pod tym tytułem podaje Siccłe, organ mar­
szałka Izby Brissona następującą charakterystykę obe­
cnego położenia w Francyi:

Jedno zagadnienie zajmuje teraz wszystkich: Jaki wpływ 
wywierać będzie Gambetta na akcją i bieg spraw teraźniej­
szego ministerstwa. Przeciwnicy tego męża stanu obliczają 
z przerażeniem cyfrę tek miuisteryalnych, które się dostały 
członkom unii republikańskiej. Zapytują, czy ministerstwo 
Duclerc nie będzie jeńcem tej grupy i czy Gambetta nie 
zacznie gabinetowi w codziennych targach sprzedawać swo­
jego poparciażeby dostąpić nie tylko tryumfu przeparcia 
swojój polityki, ale żeby i dla licznych jej zwolenników 
uzyskać w nagrodę korzystne synekury. Z drugiej strony- 
przyjaciele Gambetty i dzienniki przez niego inspirowane 
dają do zrozumienia gabinetowi, pod jakiemi warunkami 
zyskać może ich poparcie. Jedni żądają już odprawy dla 
urzędników, podejrzanych o to, że gorliwie służyli mini. 
6terstwu Preycineta, a stronnikom byłych członków gabi­
netu z dnia 14 listopada za mało okazywali szacunku. 
Najprzebieglejsi zalecają gabinetowi swój progranf,. politykę 
centralizacyi i silnćj admiuistracyi, której niedostateczność 
była w ich oczach przyczyną wszystkiego złego? W tćj 
róźnostronności rad i poglądów na jedno tylko się
wszyscy, to jest, że Gambetta i jego kohorta zajmują wy­
bitne, może nawet za silne stanowiski w naszój republikań­
skiej polityce.

Nie posiadają oni wszyscy dostatecznój siły, żeby 
osoby swoje narzucić, ale są dosyć silni do tego, żeby w 
jak najkrótszym czasie obalić każdy rząd, któryby się nie 
poddał ich woli i nie chciał znosić ich osób. Stronnictwo 
republikańskie posiada przywólcę, którego zaleca jako kan­
dydata do władzy niezwykły talent, znakomite zdolności i 
złożone krajowi usłngi, ale którego temperament i opozy- 
cya pewnej części republikanów czynią w tej chwili nie- 
możcbnym u steru. Obawiamy się, że nie nadeszła jeszcze 
chwila stanowczego rozwiązania tój komplikacji i że mini\? 
sterstwu Duclerca tak samo, jak poprzedniemu nie uda tię 
wynaleść słowa rozwiązującego zagadkę. Gabinet obecny 
może przyjąć tylko jedyną politykę, która odpowiadać będzie 
honorowi i interesom stronnictwa republikańskiego, a < 
której, ponieważ jeszcze nie została zastósowana, nie można 
powiedzieć, jakie wyda owoce. Polityka, ta zasadza się na 
tóm, ażeby nie rządzić ani przeciw Gambecic, ani dla jego 
widoków. Być z mm, skoro ’ stawiać będzie żądania pa- 
tryotycznę, a bęz niego, gdyby poparcie jego przyszło oku- 
poęa£ ijbłirgami, Stóreby były przeciwne interesom kraju i 
zasadom zdrowćj administracji. Polityka taka polega na 
tóm, ażeby mieć nieustannie na oku 'tylko dobro Francyi, 
jako też uciekać się do prawdziwych zasad rządu. A zatóm 
urzędników, których władza mianuje, me pytać, przez które 
osoby polęceni zostali, ale jakiemi zdolnościami i jakiemi 
zasługami mogą się wykazać, ażeby uzyskać stanowiska, 
o które się ubiegają. Słowem znaczy to mieć w polityce 
niezawisłej osobistą wolą bezwzględnego ścisłego spełniania 
przyjętego na siebie obowiązku.

AFRYKA.
* (Shylok Egiptu.) Publicysta angielski Seymour 

Keay, autor świeżo wydanej broszury Spoiling thc Egy- 
ptians (Zrabowanie Egipcyan) nadał angielskim wierzy­
cielom Egiptu zbiorową nazwę — Shyloka. Broszura 
ta wywołała wielką sensacyę w Londynie, gdyż zesta­
wiona jest na podstawie dat pracowicie zebranych z do­
kumentów, ogłaszanych w księgach błękitnych. Autor 
broszury usiłuje wykazać, że Gladstone został przez 
angielskich urzędników w Egipcie podstępnie wplątany 
w wojnę, ażeby się przysłużyć wierzycielom Egiptu 
i zabezpieczyć im ich lichwiarskie wierzytelności. 
Członkowie stronnictwa radykalnego bardzo gorliwie 
rozpowszechniają w całym kraju tę broszurę. Twierdzenia 
autora zestawić można w punktach następujących:

Spekulanci europejscy narzucili Egipcyauom dług 
wynoszący około 90 milionów funt, szterl., gdy rzeczy­
wiście zaliczono Egiptowi i to tylko nominalnie 45 mi­
lionów funtów. Nawet po zredukowaniu procentów, 
które przedtem wynikły nieraz 15 do 26 i pół od sta, 
Egipt opłaca jeszczę‘«»pręt. od sum rzeczywiście otrzy­
manych, i płacić .jna .ten procent wiecznie, gdyż nie 
ustanowiono żadnego fijnduszu amortyzacyjnego. Z wy­
jątkiem 16 milionów funt, szterl., które zostały użyte 
na budowę kanału Suezkiego, nic zresztą z owych 
45 milionów nie zostało użyte na podniesienie stanu 
ekonomicznego kraju. Całą resztę pochłonęły procenta 
a z dochodpw kraju ściągano co roku połowę na pro­
centa bez żadnej rekompensaty.

Dalej twierdzi autor, że kontrolę angielsko-francuską 
ustanowiono jedynie w celu najdłuższego pobierania tych 

zy8ków, oraz że działalność tćj kontroli przez zwalenie
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całego ciężaru podatkowego na włościan trudniących 
się rolnictwem, a uwolnienie od podatku Eljkipęiczyków, 
którzy nadto otrzymali wysokie dobrze opłacane urzędy, 
wywołała rzeczywiście i groźne niezadowolenie pomiędzy 
ludem.

Jedyna przyczyna, jaką Anglia i Francya podać 
mogły jako tytuł do wmięszania się w finansowe sprawy 
Egiptu, jest zdaniem autora fałszywa, mimo to jednak 
oba te mocarstwa nie pozwoliły Izbie egipskićj uchwa­
lać budżetu i nie chciały nawet dopuścić do tego, ażeby 
Izba notablów egipskich miała głos rozstrzygający, 
przynajmniój co do tćj połowy dochodów, która ma 
służyć nie na procenta lecz na administrację kraju. 
Krępowano zaś swobodę Izby dlatego, ponieważ byłaby 
mogła wydalić ze służby paóstwowćj Europejczyków 
i zredukować olbrzymie bonifikacye, wynoszące 373,000 
funt szterl. To odmówienie Izby praw najsłuszniej­
szych zniewoliło reprezentantów do zmuszenia kedywa, 
ażeby zamianował ministerstwo narodowe. Ultimatum 
angielskie, które domagało pię usunięcia tego gabinetu 
i wypędzenia Arabiego paszy, wydane zostało z tóm 
z góry powziętćm przekonaniem, iż żądania te nie od­
niosą skutku, i że akcya nieprzyjacielska nastąpić musi, 
a zatćm działalność wojenna narodu angielskiego skie­
rowana jest w istocie przeciw parlamentowi egipskiemu, 
który chciał uchwalać budżet, ale nie przeciw manewrom 
wojskowym Arabiego.

Dowodzi autor wreszcie i przytacza na to dowody, 
że angielscy urzędnicy w Egipcie łudzili Tząd systema­
tycznie co do rzeczy wistegó usposobienia kraju, ponieważ 
praguęlj i nadal utrzymać s^ę przy dobrych pensyach, 
rentownych patronatach i przywilejach, i że tak dzi­
siejszy rząd angielski, jak i gaEinefr Beaconsfielda za­
służyły na naganę, ponieważ oba te rząd/ pozwalały 
się oszukiwać urzędnikom interesowanym osobiście. 
Oprócz tych głównych zarzutów, znajduje się w broszu­
rze wiele cytat z depesz urzędowych, na których autor 
opiera rożne pomniejsze zarzuty, prowadzące do ogólnćj 
konkluzyi, że cała dzisiejsza akcya angielska w Egipcie 
prowadzi ostatecznie tylko do uniemóżebnienia licnwiar-i 
skim wierzycielom dalszego Wyzyskiwania Egiptu.

Wykonywanie praw
kościeln o-pY>lity c%,nx«li.
* Z Chełmna donoszą do Przyjąciela Ludu, że 

w zeszły piątek- dnia 18 bm. stawał przed sądem tam­
tejszym ks. Jan-K arkowski, bawiący w Chełmnie 
na kuracji u swój matki, „ oskarżony o rzekomo nie­
prawne wykonywanie czynności duchowych. Charakte,-. 
rystycznym jest następujący szczegół z korespondencyiS 
Oto od iiczuie zapozwanycb świadków wywiadywał się 
sędzia śledczy, czy rzeczony kapłan miewał msze św. 
u Fary i w kościele gimnazyalnym* a, mianowicie czy. 
w czasie mszy świ u d z i el hb błogosławień­
stwa? -A»

Zjazd techników polskich
w Krakowie.

Komitet prosi Szanownych pp. Techników, którzy mają 
przedstawić na zjeździe swoje prace, odczyt.^ lub 
wnioski, aby raczyli o tóm zawiadomić Komitet zjazdowy 
w celu ułożenia porządku dziennego.

Dodatkowo do poprzednich ogłoszeń podaje się do wia­
domości, że karty legitymacyjne zapewniające opust SS1^0/,, 
na kolei Karola Ludwika nabywać można także w Zarządzie 
Towarzystwa politechnicznego we Lwowie.

Potrzeba jest na czas zjazdu technicznego (8, 9 i 10 
wrześuia b. r.) zdolnych stenografów. Zgłoszenia z poda­
niom warunków przyjmuje sekretarz Komitetu (ulica św. 
Krzyża Nr. 4^), zastrzegając sobie w danym razie prawo 
zrobienia próby.

Kraków, dnia 23 sierpnia 1882.
W imieniu Komitetu zjazdowego i Zarządu krakowskiego 

Towarzystwa techuicznego. - **"*»
Sekretarz Przewodniczący

Hi. Dąbrowski Dr. Brzeziński
ulica św. Krzyża Nr. 13. uli a Krupnicza Nr. 16.

Towarzystwa i Spółki.
W niedzielę dnia 3 września o godzinie 3*/, po po­

łudniu na sali hotelu Europejskiego w Gnieźoie odbędzie się 
Walne Zebranie Kółek rolniczych powiatu gnie­
źnieńskiego przy udziale Patrona.

KRONIKA
miejscowa, flwjraata i zairamczna.

Poznań, sobota dnia 26 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesorów 
sądowych S t r a c h o w s k i o g o i P r z e w ł o k ę sędziami 
okręgowymi.

* Jutro odbędą się zebrania przedwybores* w Kwil­
czu, w Tucholi, w Chełmnie i w Staf.jyiy Targu. 
Dalój Walne zebranie Kółek rólmczo* nftśtiańskięh 
wOstrzeszowie. *

* Pojutrze zebranie przedwyborcze w Pucku.
* Na odbudowanie kośoioła katolickiego w ‘Ra­

szkowie. Z przeniesienia 258 marek 30 fen. Dziś nadesłał 
ks. Łabędzki składkę z osieroconój parafii Spławskiój 7 ni. 
Razem 265 marek 30 Jen.

* Znów kilkanaście z prowiucyi przybyło przedmio­
tów na gię fantową podczas zabawy, odbyć się mającej 
w dniu 10 września. Pomiędzy temi nadszedł bardzo piękny 
fant z Pleszewa, dalej z Zofijówki wyżdżymaczka i rurkownica. 
— Z Poznania zaś kilkanaście przedmiotów koronkowych i 
wiole inuych, odznaczających się gustem i pewną, dość na­
wet znaczną wartością.

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma rozpoczął się 
egzamin piśmienny abituryentów z początkiem tego tygodnia. 
Do egzaminu przystąpiło 13 prymanerów wyższych.

* Biuro I. rewiru policyjnego przeniesione zosta­
nie z dniem jutrzejszym do podwórza Barlebena.

* Służąca Szewca N., która się wskutek eksplozji 
lampy naftowej silnie poparzyła, zmarła w tutejszym laza­
recie miejskim.

* O p. Koserze, nauczycielu z Jerzyc, który, jak to 
niedawno donosiliśmy, nakłonił świeżo 12 dzieci polskich 
z polskiemi nazwiskami, które ledwo kilka wyrazów po nie-

• mieckn mówić umieją, do oświadczenia gotowości uczenia się 
religii po niemiecku, co nawet Posener Ztg. nacechowała 
jako bezprawie, podajemy za Dziennikiem Pozn. kilka 
szczegółów: Otóż jak różne dzieci z klasy p. Kosera przed 
rodzicami .swemi zeznały, wystawiał p. Keser dzieciom k o- 
rzjj«i, jakie dla nich wynikną, jeśli na(Mfemiecką religią 
chotlżić będą. Nie będą potrzebowały jnówił — potem 
tak wiele godzin w klasie 'siedzieć, ąM będą potrzebowały 
niektórych robót, wcale odrajiiać, słowem będą „zwolnione“ 
z lekcyi polskich. I tak się stało, że 12 dzieci polskich 
poszło na lep owych przedstawień i nie znając doniosłości 
kroku swego, podało się — jak d; Koser powiada — „do­
browolnie“ na kandydatów "słuchania niemieckiój religii. Ale 
p. Koser nie poprzestał na‘fóm. xOtóż przedwczoraj zatrzy­
mał się p. Koser po ukończeniu .swych lekcyi o 10 godz. 
przed południem w klasie, aby ,iittej propagandę swą pro­
wadzić. Dzieciom, które udało się namówić p. Koberowi, 
a które się zebrały na lekcyą polskiego języka, jaka o 10 
godzinie nastąpić miała, jjakazał p. Kojgr pójść do domu. 
Wolność dzieciom zawsze miła, usJuchMy więc tćż p. Kosera 
dziewczęta : K o t,l a r k ó w n a, ¡TO r z y p c z a k ó w.u ę, Cio- 
mieńska i Grzesiaków u a. Mimo rozkazu p.Kosera 
zostały także do owej kategoryi zbałamuconych należące; 
B u c h o w 8 k a i Wojezewska.

* Deputowanym z Szamotuł nar" sejmik powiatowy 
wybrany został w czwartek lekarz p. dr. Studniarski, który 
na 14 głosujących otrzymał 10 głosów.

* We wsi S. dod Nakłeni zachorowała rodzina i słu­
żąca tamtejszego nauczyciela katolickiego wskutok spożycia 
grzybów trujących.. Nauczyciel §am nie był podczas spoży­
cia tój^potrawy w domujltcypowróciwszy do domu i widząc 

‘swą' rodzinę w niebezpieczeństwie życia, sam ciężko zacho- 
row|ft /

yff inowroołtiwiu odbyło się w dniu 23 bm. jako 
w piorwszą rocznicę ^śmierci śp. dr. Czaplickiego żałobne 
nabożeństwo i poświęcenie pomnika, wystawioui-go przez 
byłych uczni i przyjaciół zmarłego, który 25-letuią pracą 
swoją w gimnazyum tąmtejszóm pozostawił niezatartą pł- 
mięć po sobie. Nabożeństwo odprawił umyśluie w tym 
celu'przybyły dawniejszy uczęń zmarłego, ks. proboszcz 
Jastrzembski; nad grobem przy poświęceniu pomnika prze­
mówił również dawny ucień a obecnie obywatel powiatu 
tamtejszego, p. Trzeińskj, wyliczając zasługi zmarłego, po­
łożone tak około ucząrój się młodzieży, jSk również dla 
kraju. W

* W peszłjsfri miesiącu odbyła s'ę w Murowanój
Goślibie- staraniem tsmtoj^ój ląjodzieży majówka, na której 
kiłku-pąnótN Aiśjiewałip pok>kiÓ piosneczki, jak up^Na do­
bnia ''żiwiertich^“ „Jeszcze Polska nie zganęła,“ Otóż, jak 
donoszą do Orędownika. pN) kurator dbpSt^ył s?ę w tóm 
zbrodni stanu i wytoczył panom D. i J. proces. Cieką 
wiśiny końca!‘ '

* Z Kaszub z#,Wejherów skięga donoszą do Gazety 
Toruńskiej-. „W niedzielę przeprawiało się 36 osób ze wsi 
Nadol^ przez wielkie jezot^-du^kościoła^w Zaruówcu iia 
odpust Matki Boskiój Ziolnej^jMę^ralf--tSffr? „z u g<ą\t. j. 
statkiem do wiślańśkicl?bajdaków podobnym, mającym maszt

żagiel, a płzytóni i krytą kajutę, w tym razie nawet dwie, 
z tyłu i z przodu. Gdy byli na jeziorze, dostrzegli, że zuga 
wody uabera. Powstał krzyk, ludzie spieszyli na ratunek 
łódkami, gdy tymczasem zuga tonąć poczęła. Wyratowano 
wielu, jednakże 7 ludzi utonęłog Michał Piłat, depu- 
tatmk, starzec lat 70; Jan Kur, włościanin; Józef 
Dominik i Jan Hoffmaun chałupuicy, i dwaj syno­
wie włościanina Adama Bekisza, — Jan lat 17 i 
Wiktor lat 10; wreszcie powszetbuie szauowauy nauczy­
ciel Franciszek Ossowski, brat niedawno zmarłego 
akademika królewieckiego J. J. Ossowskiego.

* Cesara Franciszek Józef postanowieniem z 
sierpnia rb. zatwierdził ponowny wybór profesora 
sytetu dr. Ludwika Teichmanua na zastępcę 
Akademii um. w Krakowie.

* Jenerał w służbie rosyjskiój książę Leon Radziwiłł
zmarł podobno, a majątek ^wój zapisał jeiierałmii ks. Anto­
niemu Radziwiłłowi, przyb1..«Znełbu'" adjutantotfiimąarza Wil­
helma. *

* Woda w Wiśle ^ znacznie wzrasta. W nocy zo 
środy i a czwaitek wzrosła z 10 stóp 2 cali do stóp 12 
csli 6, a piana, płynąca środkiem, zapowiada większy przy- 
bór wody. — W Toruń u wynos,ł wczoraj stan wody 8 stóp 
3 cale.

* Potwornój zbrodni, jak donoszą dzienniki gali­
cyjskie dopuścił się 24 letni wbś danin Stanisław Góral 
z Łyczauki, w powiecie wielickim. Dina 15 lun. po połu­
dniu przybył w odwiedziny do wdowy Anny Tyłkowej, przy 
którój mieszkał syn 25-letni i córka 18-letnia. Zabawiał 
się tu z innymi gośćmi do wieczora i odszedł dopiero na 
przypomnienie gospodyni domu, że już późno. Wyszedł 
z cim także syn Tylkowój Marcin, aby się przespać na 
boisku. W godzinę później Stanisław Góral zapukał do 
drzwi chaty Tylkowój, a gdy mu otworzono zażądał soli i 
wody, powiadając, że Marcinowi zrobiło s.ę słabo. Zalbdwie 
jednak przestraszona matka wyszła z solą i wodą z chaty, 
aby je zanieść synowi, uderzył ją Góral tępem narzędziem 
parę razy w głowę tak silnie, że nieprzytomna upadła na 
ziemię, poczem morderca w mniemaniu, że ofiara jego już 
nie źyje, zawlókł ją do pobliskiej sadzawki i wrzucił do 
wody. Następnie zabił w taki sam sposób córkę Tyłkowej, 
która na krzyk matki wybiegła z chaty, a przedtem jeszcze 
zamordował śpiącego na boisku Marcina. Po dokouauiu 
straszućj zbrodni, Góral rozbił w chacie Tylkowój skrzynkę 
i zabrał z niej koralu oiaz około 6 zł. gotówki, a nastę­
pnie udał się do Łyczanki i do Wieliczki celem sprzedania 
korali. - Następnego dnia znaleziono Tyłkową żyjącą jeszcze 
i uwięziono mordercę.

* OO. Franciszkanie podczas bombardowania 
Aleksandryi. Podczas okropnego bombardowania Ale­
ksandry! w dniu 13 bm., wielkie położyli zasługi 00. Fran­
ciszkanie, ratując uciśnionych, dając pomoc nędzę cierpią^ 
cym, opiekę rannym, grzebiąc umarłych i tłumiąc szerzącą 
się pożogę. Graniczące z ich klasztorem kollegium włoskie 
uratowali niezmordowaną swą pracą od płomieni; również 
zawdzięcza ich nadzwyczajnym staraniom grecki konsulat 
swoje ocalenie od pożogi. Konsul grecki wystósował z tego 
powodu natychmiast dogwardyana następujące pismo dzięk­
czynne: „Czcigodny Ojcze! Wzruszony zostałem do głębi 
kiedym się dowiedział, że uratowanie greckiego konsulatu 
i przytykających budowli zawdzięczam energii i odwadze 
Przewielebnym Ojcom klasztoru, którzy w dniach nieszczę­
snych 13 i 14 lpca usiłowali wybuchły pożar stłumić. 
Czyn ten jest najpiękniejszym dowodem prawdziwego cbrze- 
ściańskiego usposolienia i sam się wynagradza. Przyjinij 
Przewielobny Ojcze wyraz mego najgłębszego podziękowania 
i mych uczuć pełnych szacunku. Ajent i jeneralny kun,ul 
Grecyi Maugat.“ lak postą ił grecki konsul, mąż pełen 
taktu i godności; a cóż zrobił konsul włoski? Chociaż 
i kolegium włoskie w Aleksandryi zawdzięcza ocalenie swe 
Franciszkanom — nie złożył im jednak włoski konsul na­

dnia 11 
uuiwer- 
prezesa

leżytego podziękowania. Powyższe szczegóły o tym cbrze. 
ściańskim heroizmie 00. Franciszkanów aleksandryjskich 
podaje korespondent Deutsche Beichsztg.

* O losie wyprawy, która pod wodzą p. Stefana 
Szolca-Rogozińskiego już przed kilkoma tygodniami miała 
wyruszyć ku wybrzeżom Afryki, otrzymał Kury er Warsz. 
wiadomości nie zupełuie pomyślne. Statek , Łucya-Małgo- 
rzata“, w stanie zupełuie dobrym, naładowany wszystkem, 
co do wyprawy jest potrzebne, stoi dotąd jeszcze w porcie 
Hawru. Opóźnienie w wyruszeniu spowodowały rozmaite 
okoliczności. Przedewszystkiem z grona uczestników wyprawy 
usunęło się parę osób, a mianowicie p. Budiłowski powrócił 
do Petersburga — inne znów ze względu na dobro wyprawy 
lub ze względów zdrowia wykluczone z niej zostały. To 
wszystko przyczyniło się do spóźnienia, tymczasem zaś za­
łoga i uczestnicy musieli być utrzymywani, co spowodowało 
zmczne wydatki, tak że obecnie okazuje się jeszcze potrzeba 
kilku tysięcy rubli dla skompletowunia niezbędnego funduszu. 
Podobno ojciec p. Rogozińskiego brakującą sumę ofiaruje na 
rzecz wyprawy. Jeżeli wiadomość ta sprawdzi się, wyprawa 
bez żaduśj już dalszej zwłoki wyruszy na pełne murze.

* Nowy konsul francuski p. Bayard przybył już 
do Warszawy i objął kierunek sprawami konsulatu. Po­
przednik jego baron F i n o t, po latach osiemnastu po­
bytu w Warszawie, opuszcza ją wkrótce.

* Kalendarss. Jutio w niedzielę dnia 27 sioipnia, 
św. Cezarogo b. Wschód słońca o godzinie 5 mi- 
.^it 2. Z a c b ć d o godzinie 7.

Długość d n i ja 13 godzin 58 minut.
Wypadki historyczne. 1492 Wstąpienie ua 

tron Jana Olbracht'. — 1596 Przeprawa przoz Duiostr na 
Wołoszczyznę Jana Zamojskiego. - 1610 Królewicz Wła­
dysław na tron moskiewski zapraszany. — 1764 Sejm
elekcyjny. — 1831 Utarczka w Żelechowie.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 28 sierpnia św. Augu­
styn ab. Wschód słońca o godzinio 5 minut 4. 
Zachód o godzinie 6 iniuut 57.

Długość dnia 13 odz.n 53 minut.
Pełnia dnia 28 sierpnia o godzinie 10 wieczorem.
Wypadki historyczno 1514 Rozprawa z Moskwą 

nad Berezyną.— 1611 Buut Moskwy przeciw Polakom.— 
1831 Bitwa pod Krynikami. 

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Posłańca św. Jó efa wyszedł poszyt IX, wydawca 

ksiądz Kalkowski w Ostrorogu, i zawiera: Modlitwa codzienna 
do św. JózefafW Żywot św. Józefa. (Ciąg dalszy.) — liłogo- 
sławieństiw wiernych czcicieli św. Józefa. — Cudowne ulecze­
nie za przjtzyhą św. Franciszka z Asyżu. — O czyścili. (Do­
kończenie z głosów św. Benedykta ) — O znaczniejszych reli­
kwiach. — -Pismo, to wychodzi co 16 każdego miesiąca.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
- * . ^nia 25 sierpnia.

DUZINSKIEGO GRAND ‘flOTEL DE FRANCE. Chłapowski 
z Bonikowa, Waligórski z Skórzcwa, Libelt z familią 
i Czeszewa, Niegolewski z Niegolewa, Bode zPolwicy, 
Piliczowski z familią z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Czarnowski i Wis- 
rnunt z Warszawy, Pikulski z Lublina, Brzeziński z Łę­
gu, Wilke z Ziembie, Hollaender z Wrocławia, Maje­
wski z Zbytki, Bloomer z Królestwa Polskiego, pani 
Bednarowicz z synem z Wrześni, Karwat z Dzierzna,

' Bardzmski z Gdańska, Pawelski z Krosna.

Ł O T E! JFL
(Boz gwarancji.)

B o r 1 i n25 sierpniu 1882.
Przy dalszem'eiągnieniu czwartej klasy 166 król pruskiej 

loteryi klasowej padły następujące wygrane:
1 wygrana 75 000 marek na numer 65 415.
1 wygtana 15 000 marek na numer 13 833.
3 wygrano po 6t 00 marek na numera 40 796 86 147

88 352.
-------- 3#Kjgranycb po 3000 ni rek na nr. 112 1058 3096
5274 21069 25 262 26 136 20 520 29 194 29 522 29 635
32 757 S3 29.0 90 993" 37 284 44 202 45 710 46 016
51 793 52181 52 531 53 930 54 342 54 588 55 479

-62 048 62 788 63 658 65 566 70 340 70 601 74 802
81 346 82 016 87 857 89 232.

45 Wygranych po 1500 marek na numora 1358
4208 8189 9878 -'10«3 11 279^ 13 336 18298
26 489 21 797 22 956 25 141 26 281 26 329 30 528
34 965 36 538 41 518 51 200 54 931 56 454 58 707
60 4t 9 60 421 61 932 62 604 65 690 66 392 68919
74 542 74 595 79 458 86 118 86 465 86 681 88 589
90-495 91 548 91 994.

80 wygranych po 550 marek na num. 1089
4835 7321 8218 8608 10 550 11 127 11 186 11 572
15 022 15 108 15 999 16 336 16 675 16 924 17 062
17 498 18 079 18 961 19 336 19 373 20 326 20 423
21 163 22 365 27 657 28 732 31 087 33 789 34 321
37 509 37 572 38 948 40 184 41 173 41 581 44 509
48 408 49 706 51 037 51 914 54 577 54 933 55 471
57 995 58 423 60 075 60 210 60 219 62 370 64 007
71 989 72 513 74 657 74 956 75 344 76 684 79 045
79 795 81 313 81 698 8! 914 82 523 82 654 83 593
86 338 91 180 93 324 93 971 94 087. -

W środę dnia 30 b. m o godzinie 9 sprzeda komornik 
Geisler w Gnieźnie przy ulicy Warsza-skiej w res auracyi 
Strzyżewskiego około 250 butelek win węgierskich, reńskich 
i likierów, sądok (około 100 litrów) żyt iówk', sadek (70 litrów) 
lbieru złoć stego, około 300 rozmaitych butelek i kieliszków, 
bilard, aparat piwny Pohla, bi fet, stół, biurko, sz; fę do lodu, 
10 rozmaitych sti łów, 32 krzesła wiedeńskie wyplatano, rozm. 
moble mahoniowej firanki, sprzęty kuchenne, drzewo rąbane ¡tp.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B ■- Poznań 26 sierpn:a. (S p r a w o z d a n i o tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powiotrzo w tym 
tygodniu przybrało prawie zupełnie charakter jesionny — było 
chłodno i dźdłysto. Żniwa pokończono zostały już w całeiu 
Księstwie i obecnie przekonać się można naocznie, jak znaczne 
szkody wyrządz ły nam deszcze. Wszystko pr wie zboże, nade- 
ezle na targ do Pozuania, było wilgotne i porosłe. Do prac 
w polu otrzeba pogody. 1 w tym tygodniu nadeszły znaczne 
dowozy z Królestwa Polskiągo, podczas gdy z prowincyi nie 
zwieziono tyle zboża, co w zeszłym tygodn u. W sytuaeyi nio 
nastąpiła żadna zmiana — słabe usposobienie przeważało. Nasi 
eksporterzy trzymają się z rezerwą w zakupnie, gdyż stosunki 
ekspetowe me są korzystn•■. Na towar pośledniejszy i porosły 
brak zupełnie kupców, tak że wielo z braku tychże pozawozie 
na składy — Pszenica po eonach niższych nie miała ku­
pca, nowa 170 213 tnrk. stara 205—222 mrk. — Zyto mu­
siano sprzedać znacznie niżej, 138—144 mrk , wilgotne i poro­
słe 120 130 mrk. — Jęczmieffiaw nowym towarzo ofia­
rowano wiele, ceny niższe, 125—145 mrk. — Groch bez 
popytu, na paszę 135—140 mrk, wrzący 150 -160 mrk. — 
Taterka bardzo słabo, 120—130 mrk. — W y ka bez obrotu 
130 - 140 mrk. — Rzepaki cosyć stale, rzepik zimowy 
250 - 254 mrk., rzepak zimowy 253 —257 mrk. Wszystko 
za 1000 kilog. - Mąka taniej, mąka pszenna nr. 00. 
16—16,50 mrk., nr. O 15,25— 15,50 mrk.. mąka rżanna 
nr. O i I lo,50—11 mrk. za 5C kilogr

Okowita. Ustawicznie skargi na zarazę w kartoflach 
przyczyniły się do podwyższenia cen. Na termina późo ejsze 
panowała w elka chęć kupna. Ceny wzrosły w ciągu tygodnia 
o 1 markę, a interes był ożywiony. Na towar surowy istnieje

Dodatek.



ożywiony popyt. Notowania końcowe: sierpień 50,10 mrk., wrze- 
sień 50 rork , październik 49.80 mrk., listopad-grudzień 49,70 
mrk., styczoń-luty 49,90 mrk., kwiecień-maj 50,80 mrk. za 
10,000 litr. prct. _________

Poznań 26 sierpnia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana —,— marek, 
sierpień 49,90, wrzesień 49,90, październik 49.80, listopad- 
grudzioń 49,70-49,60 kwiecioń-maj —, w miejscu bez beczki 49,60.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 26 sierpnia. 
4% listy zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rentowe pozn. 
100,70. 5% powiatowe obligacjo 105,50. 4*/,% powiatowe
obligacyo —. 3%% ślązkio listy zastawne —,—. 4“/, gór- 
neślązkie listy rent 100,80. Kwilocki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78, — . Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 80,—. Po­
znański bank prowiucyonalny 122,—. 4% pożyczka państwowa 
101,80. 4'/,% pruska pożyczka ukonsolid 104/0. 3%% oblig. 
długu państw. 98,80. Kluczborsko-pozn. 23,—. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 86.50. Starogradzko-pozu. k. ż. 103,25, 
Austr. noty bankowo 171,—. Polskie listy likw. 55.20. ltosyj. 
skie noty bankowe 204,~3marek.

Bydgoszcz 25 sierpnia.
(Sprawozdanie Izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niozm., eieiuniesza i «'¿klata nowa 192—200 
jasno-ciemna 185 — 190, poślednia 170—182 mrk.

Zyto niozm., w miojscu krajowe piękne 132 —135 pł.. pośle­
dnie 125—130 m.

J ę u z in i o ń , piękny do browarów 130 -135 płacono, 
wielki i drobny 120—130 pi.

Owies w miejscu —.
Groch wrzący ,—, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100% 50, — plac

Wrocław 25 sierpnia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) niezm., wypowiedz — cent. Cona 

wypowiedziana —,— płacono, sierpień 144,50 żąd. — pic., sior- 
piou-wrzosień 144,— żądano, na wrzosień-paździoruik 143,50 
pł.. paździornik-listopad 143,-- żd., —,— pł., listopad-grudzień 
142,— żąd., kwiecioń-maj 1883 144—143,50 ple..

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 220 żąd.

Co dopiero wyszło i jost do na­
bycia w drubnrul Jarosława 
1-cllgcbra w Poznaniu

Herman Hyrazfold.

ZBRODNIE CEZARÓW.
Komana obyczajowy

k czasów Nerona.
Podług oryginału niomieckicgo 

opracował
Ks. Apolinary Tłoczyński.

207 str. Cena 1 in. 50 f.

0 przyłączeniu
Wschodiiieeo Pomorza floPolski

i jego oderwaniu.
Rzoiz czytana na posiedzeniu wy­
działu historycznego Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk w Poznaniu 
przez I. Z.

Cena egz. 1 markę.

warsśei

w południowej Afryce.
Napisał

O. Franciszek
Przeor klasztoru Mary-Dunbrody. 

Cona 25 fen.

Księgarnia Katolicka
Poznań Wodna ul. 25.

odebrała na skład główny i poleca:

przez Mszą św.
ks. M. Hnczy. (1398) 

Cena 10 fen. — zprzcsyłkąfranko 13f.

Towarzystwo
Czytelni Indowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które niniojszom 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nio należy przesyłań pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes ła też bezpłatni kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzio Towarzystwo chętnie książ • 
ki i bezpłatnie wszędzietam.gdz onie- 
zamożność zgłaszających się lub inue 
okoliczności tego wy magaćbędą. (810)

PrzeciwKo siwlM
Prawdziwy

regenerator włosów
pod gwarancyą przywracający osi­
wiałym włosom ich pierwotny kolor. 
2.50 cena oryg. butelka 2.50

Za skutek poręcza (1102)

Leon Kuczyński,
fryzyer i konserwator włosów. 

Poznań, w Ba arze.
Wy trzegać się należy przed na-

Ra owanemi fabrykatami.
~OTiwę, smarowidło” 

tran, petroleum, świece, 
mydło, kawę, czekoladę, 
herbatę chińska i wszel- 
Kie gospodarcze arty­
kuły poleca po cenach 
kurto wnycłi (i468j

Maszewski
w Ostrowie.

Skład materyalów 
aptecznych i kolonialnych.

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 19-5.
Niedziela, dnia 27 sierpnia 1882.

Owies. Wypowiedziano —cent., na sierpień 138.— 
żąd., sierpień-wrzesieó —.— żąd, wrzesień-październik 124.— 
pł’.. październik listopad 122,— żąd., listopad-grudzień 122,- 
żąd., kwiecień-maj 126,— żąd.

Rzep. Wrpow —,— etr.. sierpień —.— żąd., wrzesieó- 
paździe>n:k 268 żąd., 267 pł.

Olej rzepiowy stale wypow. —cent, w m:e'scn 
60,50 żąd., —‘ — pł., sierpień 58,— żąl.. — ple., sierpień-wrze- 
sień 57,- żąd.. wrzesień-październik 57.— żąl., — ple., pa- 
ździeruik-listopad 57.— żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —. — litr., w nnoj- 
gou —.— żądano, sierpień 51,— plac., sierpień-wizesień 51, - 
płacono, wrzesień-październik 51.— płac., paździo nik«liatopad 
51,— p'ac., listopad-grudzień 51,— żąd., — pic., kwiecioń-maj 
1883 52,10 -51.90 ple.

Cena wypowiedziana na 26 sierpnia: żyto 141,50 mrk.. psze­
nica 220.— ink . owies 138.— iurk„ rzop —mrk., olej rze- 
piowy 58.-, okowita 51.— mrk.

Łubin potw., za 100 kiiogr. żółty 13,00—14,01 15,80
mrk., niebieski 12,80-13,80—14,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7.20 
do 7,50 mrk., obce 6,50—7,00 mrk , na wrzosień-październik 
7,00 — 7 20 mrk. ,

Makuchy siem. epok., za 50kil. 8,80—9,00 m, obce 
7,80-8,60 mrk.

51,3 -51,7, żąd.*—; na październik-listopad płacono 51,4—51,3 
do 51.5; na listopad-grudzień płacouo 51,3 —51,5; na grudzień» 
styczeń płacono 51,3—51,5; na styczoń-luty płacono 51,7; na 
kwiecień-maj pł. 52,5-52,8 -52.7. Wypowiedziano 1,000,000 litr. 
Cera wy.mwiodziana 51,0 m. Cena przecięci iwa —, —.

Ceny targowo z dnia 25 sierpuia 1882.

Pontunowienia 
mi. jakiej

deputscyi targowej

Z a 11
ciężki 

uaj- II naj- 
wvż., niż. 

ul! J' 4

0 kilogram 1 w
ki towar
; II “?'■
7 1 A i ■!

środni 
naj- H naj-

lo'
na
wy

.«1
w, / ni

«
Z.

Pszenic» biała stara . . 23 9023 70 23 140 ¡22 90 22 j 10 ¡20190
„ „ nowa . . 21¡40 20 90 20120 1 • 50 17i 801161 —
„ żółta stara . . 23 40123120 •22 90 2 2 60 ‘21 80 20|70
,, now t . •20 90,20¡2) 19150 ¡18 50 17 20 15 80

Żyto............................... U ¡9 .14 60 l4|40jl4 10 1:; 20 ¡12 80
Jęczmień......................... 151 -A41 70 13190113 20 I3| — ¡12,50
Owies nowy ............ ... 1315011181- 12150112 — III —1101 —■
Groch............................... 18 50,17 50 17 - |l6 — I5| 80)151 -

PusLaiinwionia I'OWA R
kmnisyi handlowój. piękny 1 środni 1 poślodi .

Rzoo.............................. 100 kilogr. 26 50 25 25 23 50
Rzopik zimowy . . . 26 — 25 25 23 , 50
Rzepik lutowy . . • — — — —
Siornię lniane ślązk • — — — - — —
Siemię konopiane — I — - — —
Lnica , . . . • • —. 1 — — 1

Berlin, 25 siorpnia (sprawozdanie urzęd-o. Pszenica 
ta 1009 kilogr * i.-eiac iadano 190 -230, według jakości; na 
miesiąc bieżmy płac. 206,75 - 208—205,75; na siorpień-wrzegień 
pło. —, — ; na wrzosrui-paździorn-k placouo 193—192,5 —192,75; 
na paździornik-listopad płacono 190,5 —190,0; na listopad-gru- 
dzieu płacono 189,25 — 189; na kwiecień-maj 1883 płacono
191—191,75; na imj-czorwioc pic.----- . Wypowiedziano 16,000
ctr. Cena wypowiedziana 207 mrk. za 1000 kilogr. Cena prze- 
cięsiowa —mrk.

Zyto za 100" kilogr w miejscu pic. 130 -150 we ling 
jakiśoi; Ba miesiąc bieżący płacono 150,5 151 —150; na sier-
pień-wrzesień płacono —•,—; na wrzesień-październik płacono 
115.25 - 145,75- 145; n- paździornik-listopad płacono 144,— 
do 143,-; na listopad-grudzień płacono 143.0 — 142.5; na 
kwiecień-maj 1883 płacono 143—142,5; na maj czerwiec — 
Wypowiedziano 2J.000 cent tlona wypowiedziana 150,5 mrk. 
Ceua przecięcie»» —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większogi si»» a 
żąd 130-200 według jakiw.i. . , , ,

K u k ur v >< 7. a w ¿4*1. 170——172 według jakoś» i.
Wypow. —ctr Cena wypowiedz — in.

O w en za 1000 IcUog. * miejacu iąd. 120 -167 wod g 
j fckośei, oa raiosiąo bieżą 7 płacono 134,5; na s»«rpie6-wrzo8ień 
pj. —f na wrzosień-paźdz pł 130 5—130 — 130,25; na paździor- 
nik-listopad płacono 129,0; na listopad-grudzień płacono 128,--. 
Wyt owiedziano — -• Cena wypowiedziana —, . Cona przocię-
ciowa —.— mk .

Oletrzepalro y. Za 109 kil. w miejscu bez b - 
czkl płacono —,— mrk w miejscu •« beczką pic. —, mrz , 
h.. miesiąc i.iołąoy pł. 58.8; na wrzisioń-październik pic. 57,9 do 
58,1; na paździermk-listop. pl. 57,4-57,6; na listopad-grudzień 
pł. 57 57.5; na kwiecień-maj 1883 płc. 57,5—57,7. Wypowie­
dziano - cent Ceua wypowiodziano —mrk. Cona przędę- 
ciowa — mrk.

Okowita Za 100 litr, a 100 not. _ 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płaoono 51 —-51,2, w miejscu z be­
czką , "na miesiąc bielący płacono 50,8—51,1; na sierpień» 
wrzesień płacono 50,8-51,1; m wrzosioń-paździornik płacono

Telegram giełdowy 
Kuryera l’oznaûskiego.

202,-
190.25

148.75
143.25
141.75

Berlin, 26 sierpnia 1882.
Pszenica słabo 
sierpień 
wrzesień-paźdz.

Zyto słabo 
sierpień 
wrzo8ioń-paźdz. 
kwiecioń-maj 

Olej rzep, wyżej
wrzesień-paźdz. 58,90
paźdz.-list. 58,50

Okowita stale 
w miejscu 51,50
sierpień 51,20
siotpień-wrzesioń 51,20
wrzesień-paźdz. 51,50
list.-grudzłe’• 51,60
kwiecioń-maj 52,70

Owies
siorpioń 133.—

Wypow.-żyta wsp. 550 
Wypow.-okow. kw. 320,000

Szozeoln, dnia 26 siorpnia
Pszenica niezm. 
sierpień 207,—
wrzosień-pazdz. 108,—
paźdz.-list. 190,50

Zyto niozm.
sierpień 145,50
wrzoś.-paźd. 142.50
paźdz.-list. 11 U,50

Rzepik
wrześ.-paźdz. 266,—

Kursa końcowe 25 sierpnia.

fónpUały.
Galie, akc. k. 136,90
Pr. consol. 4% 101,75
Pjzn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent 100,60
Austr. banknoty . 172,25
Austr. renta złota 81,50 
Aus r. loay 186t 121,10
Włochy . ■ 89.25
Rumuny . . 103,30
B is. banknoty 204,— 
łłos.-ang. pożyczki —,— 
Pol. 5% list, zast, 63,25 
Po!, lik. 1. zasL 55,25 
Kredyty . . 540,—
Kolej państwowa. 602,50 
Lombardy 255,50
Osposob. b. stało.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, stało 

wrzoś.-paźd. 58,50
kwiocioń-maj 59,—

Okowita stało 
w miojscu 50,60
siorpioń-wrzoś. 50,30
wrzoś.-paźdz. 50,60
list.-grudzicń. 50,50

Petroleum
wrzoś.-paźdz. —

iX3O£XXXXXXXXXXXXXXX3^

Za połowę ceny! |
Czasopisma polskie warszawskie i krakowskie, 

pisma niemieckie, francuzkie i angielskie ligo 
kwartału rb., wyszłe z kursu wypożyczalni cza­
sopism, do nabycia w księgarni (1302)

A. Cybulskiego
w Poznaniu, Grand Hotel de France.

Nakładom księgarni i składu nut

Lesmana i Swiszczowskiego
w Warszawie ulica Mazowiecka nr. 14

tylko co opuściły prasę
Wypisy polskie część środnia (na klasę II i III) przez Adolfa Dyga­

sińskiego. Cena kop. 75,
I.ira Polsku tomik II zawierający poozys Wiktora Gouiolickiego. 

Cona boz oprawy kop. 30, w ozdobnej oprawie zo złoconemi brze­
gami kop. 50.

I»r. Karol Hertz. Kurs geometryi do użytku szkół męzkich i żeń­
skich zo 193 drzoworytami w tekście. Cena w oprawie rs. 1 
kop. 20.____________ __________________________________ d<98)

ooooooooooooooooooooog

(706) dentysta, g
przy ul. śgo Marcina © -

(dom p. dr. Wi cb e r ki e wic z a) V
$ Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poł.

Oooo

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława BiłloisMiiio w Krakowie
wyszła świeżo w czwartem już wydaniu książką do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolicki®
na wszystkie niedziele, święta uroczysto i kościelne, oraz modlitwy po wię­
kszej części z Pisma ś 'iętego i Ojców Kościoła wyjęto na chwałę Boga 

i dogodn śei wiernych zebrał
JÓZEF ŁUBIEŃSKI,

Książka ta od dawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniom, 
uznana powszechnie za jedną z najlepszych książek do modlitwy, polna 
namaszczenia ducha chrześciańskiego, obecnie wydana bardzo ozdobnie, na 
papierzo welinowym, z obwódku różową na każdej stronnicy, drukiem dro­
bnym, lecz wyraźnym, w formacio małym, bardzo dogodnym, ozdobiona 
prześlicznym stalorytom Najśw. Panny; jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą 
książką do nabożeństwa w języku naszym.

Osobne wydania dla kobiet I mężczyzn.
Cona ogzempl. bez oprawy.................................................... 5 m. 50 fen.

„ " ., oprawnego w płótno angi lskie w wyciskami
ozdobnemi, złote brzegi ... 7 m. 50 fon.

„ „ „ w skórkę z wyciskami ozdobnemi
złoto brzegi................................8 m. 50 fen.

„ „ „ w wyborowy gładki szagryn,
złote brzegi ................................

,, „ „ wy orowy gładki szagryn, brzegi
pąsowo z gwiazdami ....

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, per- 
łową konchę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. 1149)

Z dniem 1 października otwieramy przy Wrocławsltićj 
ulicy nr. 14 na I piętrze. (1515)

szkołę Fróblowską.
Celem szkoły naszej jest: dzieci od. 4—7 roku przez kształcenie 

umysłowych zdolności, przez zatruduienio łatwemi robótkami, zabawami, 
gimnastykę jako też początkami nauk szkolnych kilka godzin dziennie 
pożytecznie zatrudniać, przysposabiając je dalszego kształcenia się. 
Zgłoszenia przyjmujemy od godziny 11—1 Bramkowa ul. nr. 17. 
Polecając naszę szkółkę łaskawym względom Szanownej Pnbliczn ści

pozostr.jemy z szacunkiem

L i M. Falkowskie.

10 m. — fen.

11 m. - fen.

SI iptuoisii
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzla -a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod za ę Zoniom zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połą zonę bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyże, kicrce, 
baldachimy, staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowej. Ugory rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nic. Praca rzetelna, ceny umiarkowano. (1380)

Cenniki ilustrowane przebyła na żądanie bezpłatnie i franko.

Do siewu
poleca

Żyto oryg. proboszczowskie, zeelandzkie, hiszpańskie dubeltowe, 
trzcinowe, pirnajskie, łteske czyli Garde du corps, kampiń- 
skie, Korensa, Bestehorna olbrzymie, szwedzkie, Sambor, 
czeslde, dalej

Pszenicę oryg. frankensteinską, sandomierską, kujawską, zee- 
landzką, kostromską, amer. piaskową, proboszczowską, Spal- 
dinga plenną, manchersterską, Shirreffs square head, oraz i

Snpcrfosfaty po cenach fabrycznych i pod gwarancyą 
zawartości _ _ _ (1499)

IL BAKOWSK1

Handel nasion. ® Wrocławska ulica nr. 15,

Pœteaat SSMI «i«1

sous le Protectorat de Monseigneur le Prïnee- 
Evêque. Breslau, Neue Sandstr. 18, Palais Re­
nard. S’adresser pour des renseignements à la directrice

poleca
Handel win hurtowny

ANTONIEGO PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Koniak Grandę Champagne, pół butelki 2 marki, cała szam-
panka 4 marki. (1521)

Wino Malaga stare, pół butelki 2 marki, cała 4 marki.
Wino Tokajskie, litrowa buteleczka po 1 marce i 1 m.

50 fen. _ stare w 6/8 butelkach po 4,50, 6 i 9 mrk. za 
butelkę, gąsiorki większe ze starszem winem do 15 marek

(1520) Theodolinde Holthausen.

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie. L keye 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konwersa­
cja francuzka, n iemiecka i angielska; tylko lekcye muzyki i śpiewu 
opłaca się osobno. ,

Panienki uczęszczająee do tutojszych zakładów 
naukowych przyjmujemy także. (1479)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wyższej szkoły żońskiój.

Pozn ó, ul. Gołębia nr. 36. _ U.
Od Igo października mieszkać będziemy przy ulicy Wil- 

helmowskiej nr. 19.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,

w

£
s*

B

instrumenta z doświadczał-/ 
nej stacyi dr. D e 1 b r ii c k a'^z 
poleca po cenach h- 

miarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor; Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Eu detali.
Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na cało W. Ks Poznańskie

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19.
____ _ jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy, nr. 10007) pat.
Bez trucizny. wózików dla dzieci; poleca wóziki dla dzieci 

wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po ce“^b, 
które wykluczają wszelką konkurencyą. (1177)

En gros.

llyuek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedajo się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
cenach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 
najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki 
od 18 fon. za metr, szerokie wstążki atłasowo metr po 20 ghji 
fen, Najtańsze źródło wszelkich towarów białych, krótkich, 
galanteryjnych i ssórzanydi. Najpiękniejsze biżuterye i 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce­
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po 
połowie eony taksy. Proszę zważać na firmę i numer domu.

Bynek 67. Bab. Rynek

XKXX*XX*XX»MXXXXXXM*KX

Zakład artystyczny malowania na szkle
w Wrocławiu KI. Piirstenstrasse 6

poleca okna z figurami za □ stopę od 9 marek począwszy, 
okna z malaturą w wzory dywanowe za □ stopę 2 do 7 marek. 
Specyalność w oszkleniu kościołów. (1482)

Czyste, białe, dobrze się palące

woskowe świece ołtarzowe
według kościelnego przepisu, co możo być poddane chemicznej analizie, 
sztuka po 10 funtów, klgr. po 3 mrk. 40 fen. przesyła po gwarancyą.

Karol Szewczyk, woskowego
w Hulczynie na Górnym Slązku (1525)

Pamiątkowe
1

SOOletniego jubileuszu Matki 
Boskiej Częstochowskiej ode­
brała i poleca (1428)

M. Maszewska
(dawniej Łakińska) 

Poznań, HotelRzymski.

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe, 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauraeya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)Maroi Oczipka.
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Międzynarodowa wystawa
zwierząt gospodarczych,

HAMBURG 1883,
pod honorowem prezydyuin pp.

burmistrza Kirtfienp&Uer i ministra stanu Dr. LllCillS
Hamburg. Berlin.

Wystawa trwać będzie od 3 do 11 lipca 1883 włącznie 
i obejmuje 9 następujących oddziałów: I. Hodowlą koni (włącznie 
mułów i osłów); — II. Hodowlą bydła rogatego; — III. 
Hodowlą owiec; — IV. Hodowlą nierogacizny; — V. 
pszczeli!ictwo; — VI. Hodowlą ryb; — VII. Hodowlą 
ptaków domowych; — VII. Budynki, sprzęty i t. <1. dla 
rozmaitych oddziałów hodowli bydła; - IX. Xiuikowe 
środki pomocnicze do powyższych oddziałów.

Ogólny program wystawy jako też programy specyalne dla pojedyńczych 
oddziałów są bezpłatnie do nabycia u kierownika spraw wystawowych p. Dr. 
prawa Ryszarda Seeleiuaima, Hamburg, Dammthorstr. 11. (1529)

KOMITET WYSTAWY.
W z. IHyreiŁoy«,.

Aibertus V. Ohlendorff, Syndyuk Dr. Leo, Konsul jen. Noitig, Dr. pr. R. Seelemann, 
I. przewodniczący. II. przewodn. podskarbi. sekretarz.

C. H. v. Dotiner. Karol baron Merck. Konsul Jerzy Oetling.

Dla wypowiedzialnych pożyczek na lat 10 i dłużej
na dobru do dwóch trzecich taksy landszaftowój i za listami zastawem!, stawiam obecnie mulzwy- 
czaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po 4®/«% rocznie.I dla pożyczek amortyzacyjnych
H.n oraz ua tutejsze w dobrćj okolicy miasta położone grunta z domami stawiam
obecnie również powyższe korzystne warunki C/,»/o rocznie wszystko we wszystkiem.

,ł charakterze moim jako jeneraluy reprezentant wzmiankowanego poniżej Banku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bur 
dzo szybko i skutecznie. J ^4)

Agentura jeneralna
SLĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU KREDYTU GIllJNTOWEftO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Schocnlailk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najnowszej koustrukeyi

PABBIKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Isowe przezemuie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Sani ustrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieraiki p. 'Rogo­
źno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowó p. Kotlin, Grębaniu p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodu. 
Oeiąz p. Skalmierzyce, Taezauowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (1220)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po eonach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 1 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE ==-
kaszemirowe i jedwabno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

....................Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze az do najeleganclejszych, zawsze gotowe na skladzio 

w każdym gatunku i rodzaju.
Irzedmioty trykotowe, pończochy i s z kar pet ki.

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 

pojodyńcze aż do najpiękniejszych poleca (1159)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.
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Herbatę
ostatniego sprzętu, Pecco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga­
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane
odsiane z lepszych gatunków herbaty, funt po 2 
2,50 i 3 marki poleca (990)

I, W, Zuromski,
Skład herbaty,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki ua żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko.

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż d,o najpiękniej­
szych, z francuzkich, an­
gielskich 1 niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

pod gwarancją czystego smaku od 
70 fen. do 1,70 mrk. za funtp?leca 
hurtowny skład kawy holenderskiej

JVE, "W 125 ES
ul. Wrocławska 30, (¡527)
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Bukiety
z cukrów
rek polecau.

od 1 marki do 30 ma
(1329)

I.

Cukiernia, fabryka karmelków, 
cukrów i czekolady.

J Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

* J. Masadyński, «
Kmisks garacoski w PosoaahM
£ Piekary nr. Q3 2

poleca swój bogato zaopatrzony (1379)

g Skład S
| białych porcelanowych *
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w oryginalnych gatunkach, Kzep i Rze­
pik oryginalny holenderski, Inkarnatkę, 
nawozy chemiczne pod gwarancyą za­
wartości po cenach fabrycznych poleca (1534)

T. OTMIANOWSKI
Handel nasion. Jezuicka ul. nr. 1.

Szklaflozwiwoiocóijarzyaitil.
z hermetycznem zamknięciem

poleca (1154)

B. Szulczewski
>©g®&3aay, gs&Ia i ł^JasB&w. 
Stary Bynek 53|4:

(Narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej).

miechy nr. 110 po «<» fen.
miechy z podwójnego grubego płótnu nr. 
115 po 87 fen.,
miechy drelichowe nr. 133 po SIO len., 
miechy drelichowe pierwszego gatunku 
nr. 130 po »8 fen.,
miechy drelichowe najlepszego gatunku 
nr. 133 po X mrk.

Szcnownej Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo­
szczom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polocić moję

FABRYKI ORGAN,
którą znacznie powiększyłom Polocam także mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich Innych Instrumentów muzycznych, jako też mój 
dobrzo asorfcewany skład strun i innych części do instrumentów.

Wykonuję także wszelk e roporacyo orgau i wszystkich innych in­
strumentów muzycznych po eonach bardzo umiarkowanych.. (1299)

T-1.
butlowuiczy organ.

Gniezno, ulica Tumska.
polocują (1359)

47. Reinstein & Simon Rynek 47.
Fabryka miechów.

Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
2 fen, za miech więcej.
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Piękne ananasy, brzoskwinie % 
i

Piękne 
i

Piąkne 
i

melony, 
i soczyste pomarańeze © ~

cytryny (isoi) 5.*-
węgierskie win O g r ona X ®

gruszki "
poleca bardzo tanio

*5 MjgFA i 
w Bazarze.

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu bardzo 
6 koszul nocnych w dolnym gatunku za 
6 koszul nocnych z angielskiego crottonu za 
6 koszul dziennych z cienkieini płóciennemi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabił- razom tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crottonu z cie 

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
1 “>*< płóciennych,

2 krawaty jedwabne r.izom tylko
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilofoldskiego za

karzystnego zakupu
m. 10,00 
ni. 15,00

Ul. 25,00

(1015)
ni. 40,00 
ni. 30,00

Skarpetki francuskie niciano po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

Do zaprawiania owoców
polecam cukier w głowach po cenach fabrycznych, ocet 
winny prawdziwy z Bordeaux i estragowany litrami i w orygi­
nalnych butelkach, jako też uznaną za bardzo korzystną esen­
cją octową Ch. A. Pasteura. “ (1531)

B. GLABISZ
św. Marcin nr. 14.

lufecya
OW

---- ---------Ti i _ -r i———•
w Watlewie pod Lisewem w powiecie chełmińskim, Prusy 
zachodnie, odbędzie się (1452)

w czwartek dnia 5 września 1882 r.
o godz. 1 w południe.

sprzedaż P/2 rocznich

tryków czesankowyeli RaiDbouilletow
Wykazy przesyła się na żądanie.
Za wczesnem zgłoszeniem nadesłane zostaną podwody na 

stacye kolei w Terespolu i Wąbrzeźnie.

A . v. Boltenster-n.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Meble Meble Meble
w obfitym wyhorzo własnego wyrobu, trwało i elegancko wyko­
nano po cenach uderzająco tanich, jako to: (1219)

biurka cylindrowo, ciężkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletno wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Iiotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

♦«♦♦»♦♦«♦♦ó*♦♦♦♦♦♦♦♦♦
: ■ I

i Krzyże, kraty,:

♦ z piaskowca , marmuru ♦
♦ i metalu i (1330) ♦

hory Chrystusa j u
! BSadony (°|
: aż do wielkości naturalnej, i 
J dobrze odrobione i pięknie ♦ 
ó udek., lichtarze ołtarzowe Z 

i krucyfiksy poleca tanio
! E. SLIiUG,
♦ Poznań, Wrocławska ul 38. * 
ę Jost także tanio do sprzo- ♦ 
X dania: Madonną Sykstyńska 1 
4 jako toż śś. Piotr i Paweł X
♦ z piaskowca pięknie odrobiono. ♦ 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦o«*«

Stare źelaztwo
każdego rodzaju i (1342)

stare kruszce
kupują w całych partyach

Poznań,
ulica Pryderykowskd 14.

Od 1 października rb. przyjmuje się

zapewniając troskliwą opiekę i po­
moc w nauka h. Bliższych szczegó­
łów dowiedzieć s ę można Poznań, 
Piekary 25 I piętro. (1530)

I
Niezawodny Rezultat!’.

f-7.'1'f'■.•a "y

Kto chce dobra swe sprzeda ć, 
Tub kto ęh,ce dobra kupić, 
en niecił się łyllióz zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LI CHTA w Poznaniu
Szyb k a, s um lenna- ¡.dyskretna usłu g a 

dla śprżedającyoffl kuphjących? ■

Szyny
do kopalń i hut
nowe i używane mają po ta­
nich cenach na składzie (1343

Poznań, ul. Pryderykowska 14.

Studentów
przyjmuje na stancyą Kła- 
czyński, nauczyciel, Rybaki 
21 (blisko gimnazyum i szkoły 
realnej.) Pomieszkanie obszerne 
i zdrowe, stół treściwy, ścisły 
dozór i troskliwa opieka, pomoc 
w łacinie, francuzkiem, greckiem, 
matematyc? itd. (1528)

Ogrodnik
żonaty, w średniem wieku, biegły 
w swoim zawodzie, który utrzymy­
wał oranżeryą cieplarnią i anana­
sami:), iktóryposiadachlubne świad., 
obecnie w miojscu, poszukuje nowe­
go stanowisk» od 1 paźnzieroika 
rb. Łaskawe zgłoszenia przyjmujo 
Walenty Zaremba ogrodnik Gola 
p. Gostyń. (1533)

z odpowied i m w. kształconism 
s.'krlnem przyjmuje zaraz lub od 
Igo październiki rb. h udoi

S. Źychlińskiego
w Poznaniu plac Wdhelmowski 9. 

Polecam wszelką

służbę dworską
obojga pici. (1524)

Maryanna Łakoma
StręczTira. Wodna ulioa nr. 10.

ija umieszczenia:
Naucz; ciel do i owy teolog, z zło­
żonym egzaminem na nauczyciela 
sem naryjnego, nauczycielka egza­
minowana muzykalna z świetnym 
patentem i wieloletnią praktyką, 
nauczycielka egzaminowana dobrze 
muzykalna, nauczycielka muzykalna 
do mniejszych dz rei na 80 tai., 
bony froeblowskie Polki i Niemki.

Poszukuje się:
Wyższej bony fron'uzkiej do Kró­
lestwa Polskiego (1516)

R. M. Koczorowski
Teatralna u!. 5.
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